
Współpraca 
Polski i CSR
w przemyśle 
chemicznym

WARSZAWA PAP. O- 
statnio odbyła się w War­
szawie I sesja Rządowej 
Komisji Współpracy Gos­
podarczej Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i Re­
publiki Czechosłowackiej 
w zakresie przemysłu che­
micznego.

Na sesji podjęto uchwa­
ły, które przyczynią się do 
rozwoju przemysłu che­
micznego w obu krajach 
i stanowić będą dalszy 
krok w umacnianiu współ 
pracy gospodarczej.

P o w r ó t
tieSegscji chińskiej
do Pekinu

PEKIN PAP. 1 bm. po­
wróciła do Pekinu delegacja 
Chińskiej Republiki Ludowej 
na konferencje genewską z 
premierem Państwowej Ra­
dy Administracyjnej i mini­
strem spraw zagranicznych 
ChRL Czou En-laiem na 
czele. \y drodze z Genewy do 
Pekinu' delegacja bawiła w 
Berlinie, Warszawie, Mosk­
wie i Ulan-Bator.

Święto
komunistycznej 
prasy w Austrii

WIEDEŃ PAP. 1 sierpnia 
odbyły się w Wiedniu uro­
czystości na cześć central­
nego organu Komunistycznej 
Partii Austrii — dziennika 
„Oesterreichische Volksstim- 
me".

Wieczorem odbył się wiec 
z udziałem kilkudziesięciu 
tysięcy mieszkańców Wied­
nia.

Obszerne przemówienie wy 
głosił przewodniczący Komu 
nistycznej Partii Austrii J. 
Koplenig. Skomentował on 
szczegółowo ostatnią notę rzą 
du radzieckiego w sprawie 
utworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro 
pie.

Utworzenie systemu bezpie 
czeństwa zbiorowego w Euro 
pie usunęłoby niebezpieczeń 
stwo nowego . militaryzrnu 
niemieckiego i utorowałoby 
drogę do podpisania trakta­
tu państwowego.

Proletariusze wszpstMch krajów
łączcie się /G E O S  

W ¥ B R Z E Z A
Organ Komitetu W ojew ódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

irzys!
do sprzętu

Uchwała Prezydium  N K W  ZSL

o bieżqcych zadaniach  
w  kampanii żniwno - omłotowej

WARSZAWA PAP. Prezydium NKW ZSL na po­
siedzeniu w dniu 30 lipca br., omówiło dotychczaso­
wy przebieg bieżącej kampanii żniwno-omłotowej 1 
podjęło specjalną uchwałę w sprawie zadań wszyst­
kich ogniw organizacyjnych ZSL w mobilizacji 
wsi do szybkiego zakończenia sprzętu zbóż i omlotów.

Uchwała stwierdza na 
wstępie, że wskutek trud-' 
r.ości w żniwach, s,powodowa 
nych niesprzyjającymi wa­
runkami atmosferycznymi, 
konieczne są: szczególnie o- 
fiarna praca chłopów gospo­
darujących zespołowo i in­
dywidualnie, duży wysiłek 
załóg POM i PGR oraz wzmo 
żona pomoc aktywu społecz­
no-politycznego i gospodar­
czego, aby jak najszybciej i 
bez strat zebrać wszystko

zboże i aby nie opóźnić do­
staw zbóż dla państwa.

Mimo niesprzyjającej pogo 
dy — stwierdza m. in. dalej 
uchwała — w wielu groma­
dach, gminach i powiatach 
dobre przygotowanie kampa 
nii żniwno-omłotowej, wy­
korzystanie każdej sprzyja­
jącej chwili do sprzętu zbóż 
przyczyniło się do tego, że 
zbiór żyta, jęczmienia i psze 
nicy jest tam już całkowicie 
ukończony lub na ukończe­
niu.

W 10 rocznicę powstania warszawskiego

Społeczeństwo stolicy
złożyło hołd bohaterom
WARSZAWA PAP. Dnia 1 

sierpnia — w 10 rocznicę 
powstania w Warszawie •—■

Odpowiedzialne
zadanie

Od kilku już dni we wszystkich niemal zespo­
łach PGR Wybrzeża znajdują się ekipy pracowników 
z zakładów pracy położonych w miastach woj. gdań­
skiego. Wyjechały one do PGR na okres H dni, aby 
pomagać w pracach żniwnych w jak najsprawniej­
szym przeprowadzeniu tegorocznych zbiorów'. W każ­
dą sobotę i niedzielę wyjeżdżają ponadto na wieś do­
raźnie robotnicy z zakładów produkcyjnych i insty­
tucji. Ochotniczo wyjeżdżają do pomocy w żniwach 
mieszkańcy Kwidzyna, którzy zobowiązali się prze­
pracować przy zbiorach 18 tysięcy rcboczogodzln, sa­
morzutnie organizują takie wyjazdy komitety blo o- 
wn w trójmieście.

Inicjatywę organizowania takich wyjazdów na­
leży poprzeć i rozwijać. Jest to skuteczna forma pomo­
cy dla wsi, która w tegorocznej kampanii żniwno- 
omłotowej, wobec niesprzyjających warunków atmo­
sferycznych ma utrudnione zadanie. Pomoc miasta w 
żniwach przyczynia się do sprawnego przeprowadze­
nia żniw, zapobiega stratom, które mogłyby powstać 
na skutek opóźnienia robót polnych. Pomoc taka Jest 
oznaką zacieśniającej się więzi między miastem i 
wsią, wyrazem głębokiego zainteresowania sprawnym 
przebiegiem żniw w interesie wszystkich ludzi pracy.

Zadaniem organizacji partyjnych w zakładach 
pracy, komitetów dzielnicowych i miejskich partii jest 
mobilizować jak najszersze rzesze mieszkańców miast 
do wyjazdu na wieś, udzielać im jak największej po* 
mocy. Tegoroczna akcja żniwna Jest bowiem bitwą 
o zebranie owoców pracy, którą pracujący chłopi wlo­
ty U w dzieło podniesienia produkcji rolnej na wyż­
szy poziom, stworzenia obfitości produktów rolnych. 
Pomoc miasta daje gwarancję zebrania plonów z jak 
najmniejszą stratą, zapewnienia dostatecznej ilości 
chleha na cały rok. ^

Zadaniem organizacji partyjnych Jest jednak nie 
tylko mobilizować ludzi z miasta do wyjazdu na wieś, 
ale i przygotować ich odpowiednio do wykonania za­
dań, czekających na nich na wsi. Dużo bowiem zale­
ży od postawy wyjeżdżających, od tego czy zrozumie­
li oni polityczny sens tej pomocy, by go wyjaśniali 
chłopom, gdyż ma to duże znaczenie dla umocnienia
sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Uczestnicy ekip żniwnych wykazać muszą na wsi 
swoją świadomość polityczną. A ta nakazuje nie tyl­
ko pracować ofiarnie przy stawianiu kop, zwożeniu 
zboża, młocce itp., ale interesować się przebiegiem 
prac, wskazywać braki w ich organizacji pomagać w 
przezwyciężaniu trudności, demaskować kułacką plot­
kę i próby hamowania prac rolnych i skupu

Członkowie ekip żniwnych, a szczególnie ro­
botnicy i członkowie partii jako bardziej zahartowa­
ni w walce z trudnościami, swoim przykładem mu­
szą zagrzewać innych do ofiarnej pracy, wspomagać 
radą mniej doświadczony aktyw wiejski, pomagać gro 
madzkim organizacjom partyjnym.

Tego oczekują od nich chłopi i robotnicy ro n 
tego oczekują od nich towarzysze, którzy pozosta 
przy warsztatach. I tego oczekuje od nich partia.

(MATt)

społeczeństwo stolicy złoży­
ło hołd bohaterom i uczciło 
pamięć poległych.

W kilkudziesięciu punk­
tach miasta — miejscach 
straceń przez zbirów hitle­
rowskich najlepszych synów 
narodu polskiego, gdzie 
mieszkańcy Warszawy złoży­
li wiązanki kwiatów — już 
od wczesnych godzin ran­
nych pełnili warty honoro­
we żołnierze WP.

W godzinach przedpołud­
niowych społeczeństwo stoli­
cy oddało hołd bohaterskim 
żołnierzom Armii Ludowej.

W godzinach popołudnio­
wych w alei głównej Cmen­
tarza Wojskowego na Po­
wązkach — cmentarza gdzie 
leżą tysiące poległych pow­
stańców — zebrały się liczne 
rzesze mieszkańców Warsza­
wy.

Do zgromadzonych przemó 
wił przedstawiciel Stołeczne­
go Komitetu Frontu Narodo­
wego — poseł Henryk Koro- 
tyński.

Składając hołd poległym 
bohaterom mówca oświad­
czył: „Wspominając dziś sier 
pień 1944 r. — czas bohater­
ski i tragiczny — ufnie pa­
trzymy w przyszłość nasze­
go narodu, który wrodzone 
sobie bohaterstwo, co tak 
wspaniale zabłysło w powsta 
niu warszawskim, przekuwa 
dziś pod sztandarami Fron­
tu Narodowego w pracę dla 
ojczyzny ludowej, dla wiel­
kiej sprawy pokoju i brater­
stwa między ludźmi".

W niektórych powiatach 
obserwuje się jednak nieuza 
sadnione opóźnianie zbiorów, 
mimo że zboża dojrzały. Wie 
le POM i GOM nie wykazu­
je dotąd dostatecznej troski
0 przyśpieszenie terminu 
zbiorów, o pełne wykorzysta 
nie maszyn żniwnych, o szyb 
kie i sprawne przeprowadze­
nie omlotów. Wydziały poli­
tyczne POM oraz służba agro 
nomiczna niedostatecznie mo 
bilizują rodziny członków 
spółdzielni do prac żniwnych
1 omłotowych.

W wielu gromadach opóź­
nia się wykonywanie podo- 
rywek i siew poplonów, nie 
wszędzie zwraca się dosta­
teczną uwagę na szybkie do­
kończenie remontu młocarń.

W związku z tym — gmin­
ne, powiatowe i wojewódz­
kie komitety wykonawcze 
ZSL powinny wydelegować 
swój aktyw do gromad, w 
których niedostatecznie spra 
wnie przebiega kampania 
żniwno-omłotowa. Aktyw ten 
przy współpracy z ogniwami 
PZPR powinien dopomóc ko

łpm gromadzkim stronnictwa 
w politycznej mobilizacji 
ZSL-owców i chłopów bez­
partyjnych, aby wykorzysta­
li każdą dogodną chwilę do 
pracy przy sprzęcie i zwózce 
zbóż.

Wszystkie ogniwa organi­
zacyjne stronnictw powinny 
obecnie traktować sprawę 
mobilizacji wsi do szybkie­
go zakończenia sprzętu zbóż 
1 wykonania omlotów jako 
swoje podstawowe zadanie.

W zakończeniu uchwała 
głosi: Już wkrótce rozpocz­
nie się siew rzepaku i jęcz­
mienia ozimego, a niedługo 
potem siew innych zbóż. 
Plony przyszłego roku w du­
żej mierze zależeć będą od 
tego, jak wykonamy uprawy 
i zasiewy. Dlatego też trze­
ba jak najlepiej przygoto­
wać rolę pod plony pierwsze 
go roku drugiego dziesięcio­
lecia Polski Ludowej.

Rolnictwo Wybrzeża wkroczyło w decydujący o- 
kres prac żniwnych. Na terenie całego województwa 
odbywa się już sprzęt zbóż jarych. Pracę utrudnia 
jednak kapryśna pogoda.

W tej sytuacji wykorzystanie każdej dogodnej 
chwili, każdej pogodnej godziny ma decydujące zna­
czenie dla zapobieżenia stratom. Większość PGR, 
spółdzielni produkcyjnych i chłopów indywidualnych 
wykorzystuje odpowiednio okresy sprzyjającej pogo­
dy, kosząc i zwożąc zboże nawet w nocy. W niektó­
rych jednak powiatach, jak np. w wejherowskim i 
kartuskim panuje nastrój wyczekiwania na cołodzien- 
ną, słoneczną pogodę. To nieuzasadnione wyczeki­
wanie może przynieść tylko szkodę i dlatego komite­
ty powiatowe partii oraz prezydia rad Narodowych w 
Wejherowie i Kartuzach muszą przeciwdziałać temu 
szkodliwemu zjawisku.

Inną, zaniedbaną w obecnej fazie żniw na Wy­
brzeżu sprawą są podorywki. Ich tempo jest stanow­
czo za wolne. A przecież wiadomo, że tegoroczne zbio­
ry wyższe od 30 — 50 proc. niż w roku ub. zawdzię­
czamy właśnie szybko przeprowadzonym podorywkom 
i wykonanym w odpowiednich terminach agrotcęhnicz 
nym zabiegom.

20, zamiast, jak zwykle, do 
godz. 15, aby umożliwić ko 
rzystanie z usług Urzędu 
Pocztowego i łączności te­
legraficznej pomiędzy spół 
dzielniami, a ośrodkiem ma 
szynowym i innymi insty­
tucjami w okresie żniw.

Przykład godny naślado 
wania.

W czym 
gotować?

W kuchniach stołówek 
zespołu PGR Prusiewo, 
pow. Wejherowo, odczuwa 
się brak dużych, kilkunasto, 
litrowych garnków, wzglę­
dnie kotłów do gotowania. 
W tej sytuacji trudno jest 
przygotować posiłek dla 
przyjeżdżających do zespo 
łu ochotników z zakładów 
pracy trójmiasta.

Może PZGS w Wejhero­
wie pomoże kierownictwu 
stołówek zespołu Prusie­
wo zaopatrzyć się w kotły.

Spółdzielcy 
w Złotnicy 
czekają...

Uzasadnione pretensje 
do POM w Gronowie ma­
ją spółdzielcy ze Złotnicy, 
gmina Zwierzno, którzy na 
próżno czekają na snopo- 
wiązałki i agregat omłoto- 
wy.

W Zwierznie dla odmia­
ny nie działa dostarczona 
przez miejscowy GOM mło 
carnia.

Towarzysze z POM Gro 
nowo — spółdzielcy w Zło 
tnicy czekają na waszą po
moc!

Zobowiązanie
Młodzież żeńska szkół 

podlegających Ministers­
twu Hutnictwa, przeby­
wająca na obozie wypo­
czynkowym w Sopocie w 
liczbie 80 osób zobowią­
zała się przepracować 3 
dni przy żniwach w 
PGR,

Brawo — 
pocztowcy!

Pracownicy Urzędu Pocz 
towego w Milejewie posta 
nowili pracować do godz.
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¡W  Ja n is z e w k u ]
I pracuje kom bajn I
| — Ruszamy —■ mówi kombajnista Artur Walden- |
= hauser — do członków współpracującej z nim bry- B 
i  gady połowęj w spółdzielni produkcyjnej Janiszewko | 
B w powiecie tczewskim.

Zagraniczni
d zien n ik arze

z w ie d z il i  W y b rz e ż e
W ciągu kilku ostatnich 

dni bawiła na Wybrzeżu gru 
pa dziennikarzy z krajów de 
mokracji ludowej. W skład 
jej wchodzili red. red.: 
Heinz Stern z „Freie Welt“, 
Georgi Hrusanov z Bułgarii 
(„Zemiedlskie Znamię“), Vik 
tor Birladeanu z redakcji 
„Scanteia“ (Rumunia), Al­
fred Reinert z „Neues Deut- 
schland" i Loecsei Pal z re­
dakcji „Szabad Nep" (Węgry).

Goście nasi podziwiali od­
budowę 'Gdańska, zwiedzili 
Wybrzeże i nasze spółdziel­
nie produkcyjne, wyrażając 
pełne uznanie dla dzieła od­
budowy naszej ojczyzny.

W Hucie im. Lenina
MONTAŻ III MARTENA
KRAKÓW-NOWA HUTA 

PAP. Po położeniu kilkuset 
metrów sześć, żelazobetonu 
pod fundament, brygady 
zjednoczenia budowy pieców 
przemysłowych oraz załogi 
robotnicze zarządu budowla­
nego 6 —  przystąpiły do 
osadzania wielkich stalo­
wych nitów, na których 
zmontowana zostanie potęż­
na rama III martena stało w 
ni Huty im. Lenina.

PIERWSZA SURÓWKA 
DLA POTRZEB 

ROLNICTWA
KRAKÓW — NOWA HU­

TA PAP. Ze stacji przeładun 
kowej rejonu wielkopiecowe­
go Huty im. Lenina odszedł 
już 50 wagon z surówką, któ­
rą wyprodukowała załoga 
hutnicza, obsługująca pierw7-  
szy wielki piec, uruchomio­
ny w przeddzień 10 -  lecia 
Polski Ludowej.

Na wagonach z transporta­
mi pierwszej surówki widnie 
ją napisy z nazwami fabryk- 
odbiorców: Fabryka Maszyn 
Żniwnych w Starołęce k. 
Poznania, Fabryka Samocho­

dów Osobowych — Żerań 
raz Fabryka Maszyn Żniw- 
nych w Płocku. W tych za­
kładach surówka z. Huty im. 
Lenina zostanie przetworzo­
na na maszyny rolnicze, płu­
gi i traktory oraz części sa­
mochodowe, pomnażając siłę 
gospodarczą naszego kraju.

352 tysiące żołnierzy
straciły bandy Czang Kai-szeka

PEKIN PAP. Agencja No­
wych Chin podała komuni­
kat dowództwa Chińskiej 
Armii Ludowej, który stwier 
dza, że od października 1949 
r. do czerwca 1954 r. chiń­
skie wojska ludowe stacjo-

Statek zbudowany U7 Anglii

przekazany ZSRR
LONDYN PAP. 29 ub. m. 

odbyła się w West Hartle­
pool (Anglia płd.-wsch.) uro 
czystość przekazania Zw. Ra 
dzieckiemu statku handlowe­
go, zbudowanego przez firmę 
„•William Gray & Company 
Ltd".

Na uroczystość przybył 
amb. ZSRR w W. Brytanii 
J. Malik, przedstawiciel 
„Torgpred" w .L°ndyme Na- 
linin, mer miasta West Hart­
lepool oraz przedstawiciele 
brytyjskiego przemysłu stocz 
niowegoy prasy itd. Statek o- 
trzymał nazwą „Bohdan 
Chmielnicki".

Mer West Hartlepool — 
Miller zapewnił ambasa(t°,ra 
radzieckiego, że „naród angiel 
ski z całego serca pragnie 
stałego umocnienia przyjaz­
nych stosunków z narodem 

w oparciu o zasa

dę wzajemnego zaufania i Po 
szanowania".

Amb, Malik podziękował 
dyrekcji stoczni, inżynierom, 
technikom 1 robotnikom za 
pracę, wiedzę, doświadczenie 
włożone w budowę statku 
podkreślając, że wkład ten 
przyczynił sią do rozwoju 
stosunków gospodarczych 
między Anglią ą ZSRR.

Rząd radziecki stoi na sta­
nowisku konieczności rozsze 
rzania stosunków gospodar­
czych z innymi krajami na 
zasadzie wzajemnych korzy? 
ci —- kontynuował J. Malik, 
cytując słowa przewodniczą­
cego rady ministrów ZSRR 
Malenkowa. — Należy przy- 
jtić z zadowoleniem fakt, że 
w Londynie zaczynają uzna­
wać doniosłość rozwoju sto­
sunków gospodarczych ze 
Związkiem Radzieckim.

nowane w Chinach połud­
niowo-wschodnich zadały 
bandom czangkaiszekowskim 
poważne straty, sięgające 
przeszło 352 tysięcy żołnierzy 
i oficerów w zabitych, ran­
nych i wziętj7ch do niewoli. 
Wojska ludowe w tym okre­
sie wyzwoliły 46 ważnych 
pod względem strategicznym 
wysp. Wymieniona liczba 
żołnierzy i oficerów obejmu­
je również przeszło 77 tysię­
cy ludzi, którzy przeszli na 
stronę wojsk ludowych.

W omawianym okresie 
wojska ludowe zestrzeliły 48 
czangkaiszekowskich samo­
lotów produkcji amerykań­
skiej, a 38 samolotów uszko­
dziły. Marynarka wojenna i 
artyleria nabrzeżna zatopiła 
lub uszkodziła 36 czangkai­
szekowskich okrętów.

Prognoza pogody

dT1

Zachmurze­
nie duże, miej 
scami niewiel­
kie opady, póź 
niej przejaśnię 
nie. Tempera­
tura do 20 stop 
ni. Widzialność 

umiarkowana. Wiatry umiar 
kowane — południowo -  za­
chodni*.

W s t ę p n a
konferencja

komisji nadzorczej
w Indechm&cłi

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS donosi z Delhi: Dnia 
1 bm. w godzinach popołud­
niowych odbyła się wstępna 
konferencja przedstawicieli 
Indii, Kanady i Polski, którą 
reprezentuje ambasador PRL 
w Indiach Jerzy Grudziński. 
Przedstawiciele tych państw 
wchodzą w skład komisji 
międzynarodowej do nadzo­
rowania rozejmu w Indo- 
chinach. Na konferencji, 
która trwała dwie i pół go­
dziny, przewodniczył pre­
mier Indii Nehru. Konferen­
cja opracowała porządek 
dzienny i powzięła jedno­
myślnie uchwałę w sprawie 
wysłania do Indochin dele­
gacji złożonej z przedstawi­
cieli Indii, Kanady i Polski. 
Delegacja ta zbadać ma na 
miejscu warunki, w jakich 
pracować będzie komisja.

Delegacja ta wyjedzie do 
Indochin w ciągu pierwsze­
go tygodnia tego miesiąca i 
zwiedzi wszystkie trzy pań­
stwa indochińskie. W myśl 
porozumienia osiągniętego w 
Genewie, do 11 sierpnia u- 
tworzone zostaną trzy samo­
dzielne komisje. Konferencja 
wstępna upłynęła w atmos­
ferze rzeczowości 1 przyjaź­
ni.

W A L K I
w stolicy

Gwatemali

h i

Maszyna ruszyła. Coraz szersze stawało się ścier- | 
nisko, coraz węższy pas pola porośniętego żytem. Kło- £ 
sy, które jeszcze przed chwilą powiewały na wietrze, B 
w czeluściach maszyny wysypały swoją zawartość.

Spoi icięłca Stanisław Wojcikiewicz (na lewo) mu- | 
siał się dobrze napracować, aby nadążyć z zawiązy- = 
waniem worków wypełnionych ziarnem. Od czasu do = 
czasu pomagał mu agronom POM Rudno, ob. Wacław = 
Dąbrowski,

NOWY JORK PA P. Jak w y ­
nika z doniesień a Gwatemali, 

w stolicy tego kraju  Gwatem ala- 
City doszło 2 bm , do zaciekłych 
walk. Oddziały należące do gar­
nizonu stołecznego, poparte 
przez szkołę kadetów  i akade­
mię w ojskow ą, zaatakowały w oj 
ska najeźdźcze dyktatora Gwarę 
mail — Castilło Armasa. Arm at 
rzucił do w alki sam oloty, które 
zbom bardow ały południowe 
dzielnice stolicy . Sytuacja w 
m ieście jest bardzo napięta. Jak 
w ynika z doniesień, wśród wal­
czących i ludności cyw ilnej jest 
wiele ofiar.

W iadom ość o w ybuchu walk 
w  Gwatem ali poważnie zanie­
pokoiła koła rządzące Stanów 
Z jednoczon ych .

Państwo pomogło nam w szybkim sprzęcie, dając | 
\ do dyspozycji kombajn, wypełnijmy i my swój obo- I 
] wiązek wobec państwa. W ślad za tym postanowię- B 
: niem spółdzielcy z Janiszewka przywieźli na punkt jj 
[ skupu w Pelplinie 10 ton żyta i 6 ton jęczmienia.

Przewodniczący spółdzielni ob. Klemens Jabłoń- | 
j ka (drugi od prawej) przekazuje przywiezione ziar- § 
i no magazynierowi, J, Rzepce (drugi od lewej).

Fot. Z. KOSYCARZ | 
iłliiiMiimiiiiłiłiułiłłłiiiiiiiłmiiiiłłiiuimłiimiłłiiiłiłłjłiiiijłłjiiłłiiłiłiłiiiiłiiłiłiiiłłijiiłiiimT



Str. 2 G Ł O S  W Y B K Z E Z Nr. 182 2416)

UKŁADY BONSKI i PARYSKI
nie dadzą się pogodzić ze sprawą
zjednoczenia N iem iec
Oświadczenie Maxa Reimanna

BERLIN PAP. Agencja ADN donosi: Przewodni­
czący Komunistycznej Partii Niemiec, Max Reimann 
w wywiadzie udzielonym przedstawicielowi dzienni­
ka „Freies Volk“ wyjaśni! stanowisko Komunistycz­
nej Partii f^emiec wobec propozycji rządu radziec­
kiego w sprawie zwołania konferencji europejskiej 
dla przedyskutowania problemu bezpieczeństwa zbio_ 
rowego w Europie.

Genewa — oświadczył 
Max Reimann — dowiodła, 
że nawet najtrudniejsze pro­
blemy międzynarodowe mo­
gą być rozwiązane drogą ro­
kowań. Naród niemiecki jest 
zainteresowany w osłabieniu 
napięcia sytuacji w Europie 
i w utworzeniu systemu eu­
ropejskiego bezpieczeństwa 
zbiorowego. Zawarcie takie­
go układu, w którym mogły­
by uczestniczyć Wszystkie 
państwa europejskie, nieza­
leżnie od ich systemu spo­
łecznego i ustroju państwo­
wego, ułatwiłoby ¿nacznie 
pokojowe rozwiązanie pro­
blemu niemieckiego. Układ o 
„europejskiej wspólnocie ob­
ronnej“ i układ boński nie 
dadzą się pogodzić ze spra­
wą zjednoczenia Niemiec.

Naród niemiecki — oświad 
czył Reimann — może je­
dynie powitać z uznaniem 
propozycje zawarte w nocie 
radzieckiej.

Wyrażam zadowolenie rów 
nież z tego powodu, że prze­
wodniczący partii socjal-de- 
mokratycznej, Ollehhauer u- 
stosunkował się pożytywmie 
do propozycji Związku Ra­
dzieckiego w sprawie zwo­
łania konferencji europej­
skiej. Jednakże moim zda­
niem, oświadczenie jego jest 
niewystarczające: nie powie­
dział on, co mogą Uczynić

sami Niemcy dla zwołania i 
pomyślnego przebiegu tej 
konferencji. A o to właśnie 
chodzi, że my sami możemy 
wnieść swój wkład.

K. J .W oroszy łow
przyjął delegacy 
sejmu fińskiego

MOSKWA PAP. Dnia 31 
lipca przewodniczący Pre­
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR K. J. Wóroszyłow 
przyjął delegację sejmu fiń­
skiego z przewodniczącym 
sejmu K. A. Fagerholmem 
na czele.
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Na Wszechzwiazkawej Wystawie w Moskwie

Pokaz osiągnięć
socjalistycznego rolnictwa

W 10 rocznicę powstania warszawskiego

MOSKWA PAP. Jak dono­
siliśmy, 1 sierpnia otwarta 
została w Moskwie Wszech- 
związkowa Wystawa Rolni­
cza. Pod względem rozmachu 
wystawa nie ma równych 
sobie. Na jej terenie — prze 
szło 200-hektarowym — mie 
ści się 76 pawilonów poszczę 
gółnych republik, poszczegól 
nych działów rolnictwa i po­
szczególnych stref ZSRR, po 
nadto 200 innych zabudowań.

Jednym z największych 
obiektów wystawy jest znaj­
dujący się tu pawilon „Me­
chanizacja i elektryfikacja 
rolnictwa“. Wystawiono w 
nim 1.200 różnych maszyn i 
narzędzi rolniczych, stoso­
wanych na szeroką skalę w 
kołchozach.

W wystawie bierze udział

Ruchome sklepy na polach węgierskich spółdzielców

Propozycje M endes-France’a
w sprawie Tunisu

PARYŻ PAP. Dnia 31 lip­
ca premier Francji Mendes- 
France powrócił do Paryża 
z Tunisu, gdzie odbył rozmo 
wę z bejem Tunisu.

Nowy plan reform, przed­
stawiony przez Mendes- 
France‘a bejowi odzwiercie­
dla nastroje tej części bur- 
żuazji francuskiej, która go­
towa jest pójść na pewne u- 
stępstwa wobec ruchu naro­
dowo-wyzwoleńczego w Tu­
nisie, byle tylko zachować 
tsm swe przywileje i osłabić 
sil

jednak, że sprawami obrony 
i polityki zagranicznej Tuni­
su nadal będzie kierować 
Francja.

Mendes-France oświadczył 
również, że prawa Francu­
zów w Tunisie mie mogą być 
w żadnym wypadku uśzćztip 
lone. ;

PARYŻ PAP. Jak donoszą 
dzienniki francuskie, bej Tu 
nisu wydał orędzie do naro­
du wzywając ¿o przyjęcia 
propozycji francuskich w 
spranie stosunków między
la n c ią  a Tunisem. Równo-prasa, Mendes-France oświad 

czył bejowi, że rząd francus­
ki gotów jest uznać „auto­
nomię wewnętrzną państwa 
tuniskiego“, Według tych sa 
mych donieąień prasy, plan 
reform przewiduje stopniowe 
przejście administracji, wła­
dzy sądowej ł policji w rę­
ce miejscowych władz tunis- 
kich, utworzenie rządu z 
przedstawicieli tuniskich kół 
politycznych, powołanie par­
lamentu. Mendes-France o- 
świadczył, że jeśli bej sobie 
tego życzy, można już obec­
nie utworzyć rząd tuniski, 
który będzie toczył rokowa­
nia z przedstawicielami Frań 
cji w sprawie porozumienia 
między Francją a Tunisem. 
Mendes-France podkreślił

cześnie bej powierzył Tahar 
Ben Hammarowi misję utwo 
rżenia nowego rządu.

Ruchomy sklep spółdzielni 
produkcyjnej w Szarvas obsłu­
guje w okresie żniw chłopów 
pracujących na połach nie tyl­
ko własnej spółdzielni, lecz 
równiei okolicznych gospo­
darstw i gromad.

Na zdjęciu: Wóz otoczony 
członkami spółdzielni w Dozsa.

Fot. —  CAF'

169 tysięcy wystawców, w 
tym 3911 kołchozów, 1300 
sowchozów, wiele instytucji 
naukowych, ponad 150 tysię­
cy przodowników rolnictwa. 
Eksponaty stanowią materia! 
ny dowód tego, jak pomyśl­
nie realizowane są historycz 
rie uchwały partii^ komuni­
stycznej i rządu radzieckiego 
w sprawie stworzenia w 
ZSRR obfitości produktów.

Bndonezfa
nie weźmie udziału 
w bloku miliłamym 
montowanym przez USA

NOW Y JORK PA P. Jak donosi
z Dżakarty korespondent agen­
c ji United Press, rzecznik M ini­
sterstwa Spraw Zagranicznych 
Indonezji skom entow ał p rop ozy ­
c ję  zastępcy sekretarza stanu 
USA B edell Smitha, aby Indo­
nezja ponow nie rozw ażyła spra­
wę przystąpienia do b loku „ o b ­
ronnego“ , m ontow anego przez 
USA w  A zji południów o-w schod  
n iej. Rzecznik stwierdził, że In­
donezja jest całkow icie zdecy ­
dowana nie brać żadnego udzia­
łu w tego rodzaju  bloku.

między Nikaraguą 
a Costa Ricą

W blasku orderów
Temu oto austriackiemu 

kapitanom!, który wystą­
pił w stroju narodowym, 
błyszcząc wszystkimi ordę 
rami wojskowynsi, m. in.

Wyrok
w prowokacyjnym

procesie 
w Karlsruhe

BERLIN PAP. Jak donosi 
.Agencja ADN, 2 sierpnia br., 
po sześciotygodniowym prze­
wodzie sądowym zapadł wy­
rok w pfócesie trzech pa­
triotów zachódnio-rtiemiec- 
kich, oskarżonych w prowo­
kacyjnym procesie w Karłs- t 
ruhe o rzekomą „zdradę sta- ) 
nu“ . Trybunał skazał Oska- ? 
ra Neumanna i Karola Diec-  ̂
kela na 3 lata więzienia, a ( 
Emila Bechtłe na 8 miesięcy , 
więzienia.

Oskar Neumann, Karol 
Dieckel i Emil Bechtłe zo­
stali skazani przez sąd za- 
chodnio-niemiecki, ponieważ 
w roku 1951 należeli do kie­
rownictwa głównego komite- t 
tu dla przeprowadzenia refe- V 
rendum ludowego przeciwko ) 
remilitaryzacji Niemiec za- ( 
chodnich, za zawarciem ukła ( 

«okoiowe?«- <

Swastyką, brak tylko mo- 
nokla i hełmu stalowego. 
Ordery hitlerowskie są o- 
becnie znów w modzie, 
więc po co sobie żałować, 
skoro rząd austriacki pa­
trzy na to przez palce.

Na kolana — 
niewdzięczni!

Katolickie społeczeństwo 
zachodnich Niemiec zaczy­
na okazywać coraz więk­
sze zaniepokojenie z powo 
du polityki Adenauera. 
Jak pisały zachodnio-nie- 
mieckie gazety, ponad stu

Uruchomienie
linii lotniczej

M oskwa-Paryż
MOSKWA PAP. Dnia 2 

bm. uruchomiono międzyna­
rodową Imię lotniczą Mos­
kwa — Paryż. Uroczystość 
otwarcia tej linii odbyła się 
na lotnisku we Wnukowie 
pod Moskwą, udekorowanym 
z tej okazji flagami ZSRR i 
Francji.

d ü iû M v
katolickich duchownych, 
członków katolickiego 
związku młodzieży oraz 
liczni działacze katoliccy, 
protestowali ostatnio prze­
ciwko remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich, wadząc w 
tym groźbę dla pokoju.

Nic dziwnego, że docho­
dzi do takich protestów, 
skoro nawet Rostać Chry­
stusa jest wykorzystywana 
jako narzędzie adenaue- 
rowskiej wojennej propa­
gandy. Przoduje w tym ka 
tolickie czasopismo „Kette 
ler Wacht“ , które usiłuje 
wmówić wierzącym, że
Adenauer to......... prawy
chrześcijanin“, a jego wo- 
jenna polityka wierna 
jest... „słowor bożemu“ .

Niechaj zresztą czasopis­
mo „Ketteler Wacht“ mó­
wi samo za siebie. „Ten, 
kto popiera odbudowę ar­
mii niemieckiej — (nowe­
go Wehrmachtu — przyp. 
red.) — pisze „Ketteler 
Wacht“ — może mieć opo­
ry ioewfiętrzne, wynikają­
ce z idei katolicyzmu. Ka­
tolicyzm uznaje jednak 
„wojsko Chrystusa", to jest 
wojskową służbę w imie­
niu Chrystusa... Dzisiaj, 
żołnierze Chrystusa muszą 
pokazać co potrafią. Moż­
na przestrzegać postu, lub 
też nie, trzeba jednak prze 
strzegać trzech cnót: po­
słuszeństwa, wierności i od 
wagi. Posłuszeństwo żołnie 
rza polegać ma na tym, by 
z poSwięceniem Wypełniał 
rozkazy i nie pytał się, dla 
czego były wydane i cze­
mu służą".

9 m i ln . do larów
wydają rocznie USA

na p ro p agan d ę
w Niemczech zach.
BERLIN PAP. Jak podaje 

agencja ADN, Stany Zjedno­
czone . wydają rocznie w 
Niemczech zachodnich i za­
chodnim Berlinie 9 milionów 
dolarów na propagandę i ak­
cję oszczerczą przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej. 
Dyrektor amerykańskiego u- 
rzędu informacyjnego Strei- 
bart, oświadczył w dniu 29 
ub. m. w Bonn, że połowa tej 
sumy przeznaczona jest na 
propagandę w Berlinie za­
chodnim. Olbrzymie sumy o 
trzymUje wydawane przez A 
merykanów zachodnio-berliń 
śkie pismo „Neue Zeitung“ 
oraz rozgłośnia radiowa Ber 
lin-Rias.

NOWY JORK PAP. Na­
pięcie w stosunkach między 
Costa Ricą a Nikaraguą, któ­
re dało się zauważyć już od 
czasu przewrotu faszystow­
skiego w Gwatemali, w cią­
gu ostatnich kilku dni wzro­
sło jeszcze bardziej. Stosunki 
dyplomatyczne między obu 
państwami zostały zerwane 
już w czerwcu br., kiedy to 
rozpoczęła się nagonka prze­
ciwko rządowi Arbenza w 
Gwatemali.

W kołach politycznych 
Ameryki Środkowej przy­
puszcza się, że zatarg ten ma 
na celu obalenie rządu pre­
zydenta Figueresa w Costa 
Rica, podobnie jak to uczy­
niono z rządem Arbenza w 
Gwatemali. Podkreśla się 
przy tym, że rząd Figueresa 
jest obecnie jedynym liberał 
nym rządem Ameryki Środ­
kowej. Obejmując w końcu 
ubiegłego roku stanowisko 
prezydenta, Figuerćs wypo­
wiedział się przeciwko pene­
tracji kapitału amerykań­
skiego w Costa Rica, okreś­
lając kapitał i inwestycje 
amerykańskie jako „gospo­
darczą okupację“ kraju przez 
Stany Zjednoczone. Ponadto 
próbował on również ograni­
czyć działalność amerykań­
skiego koncernu „United 
Fruit Company“ .

To było dziesięć lat te­
mu.

Armia Radziecka i wal­
czące u jej boku oddziały 
Wojska Polskiego parły 
zwycięsko naprzód. Co­
dzienne komunikaty wy­
mieniały nazwy coraz bliż 
szych granicom Polski 
miejscowości wyzwolonych 
z hitlerowskiego jarzma. 
Wokół Polskiej Partii Ro­
botniczej —• przewodniej 
siły narodu — jednoczyły 
się szeregi patriotów. Ar­
mia Ludowa — zbrojne ra 
mię Krajowej Rady Naro 
dowej — walczyła przeciw 
ko okupantowi,

Tylko Armia Krajowa 
podległa rządowi londyńs­
kiemu czekała z bronią u 
nogi. Burzyli się młodzi 
żołnierze Armii Krajowej. 
Jak to, stać z bronią u no 
gi? Nie walczyć?

Nie wiedzieli wówczas, 
że Londyn i jego delegatu 
ra. że dowództwo AK 
przygotowują się dó wal­
ki, ale nie do tej, której 
oczekiwał naród. Nić wie­
dzieli, że jeszcze w paź­
dzierniku 1943 r. na posie­
dzeniu tzw. Krajowej Re­
prezentacji Politycznej, w 
skład której wchodzili 
przedstawiciele WRN i sa­
nacji, mikołaj czykowców i 
endeków, tj. obozu londyń 
skiego, jednomyślnie Zo­
stał ustalony program wal 
ki. Formułował go Bór- 
Komorowski. Oto fragmen 
ty tego referatu:

„Musimy być przygoto­
wani na stawianie zbroj­
nego oporu wojsku rosyj­
skiemu wkraczającemu do 
Polski".

„Źródłem zagrożenia dla 
nas będzie wielotysięczna 
masa Polaków... strąco­
nych na dno nędzy... Łat­
wo może ona popaść pod 
kierownictwo komuny“ .

Wyżej wyrażone poglądy 
skłaniały Bora-Komoróws- 
kiego, jak stwierdzał da­
lej, do wstrzymania wszel 
kich walk przeciwko hitle­
rowcom.

Tę zdradziecką politykę 
reakcja realizuje konsek­
wentnie. Tymczasem śytua 
cja na frontach i wew-

nątrz kraju ulega dalszym, 
poważnym i pomyślnym 
zmianom. 20 lipca 1944 r. 
Armia Radziecka i walczą 
ce u jej boku Wojsko Pol­
skie przekroczyły Bug. Na 
wyzwolonych terenach Pol

Warszawa. Przez 63 dni peł 
na ofiarności i poświęcenia 
ludność Warszawy broniła 
się przeciwko uzbrojonej 
po zęby armii hitlerows­
kiej. Przez 63 dni kwiat 
młodzieży ginął na baryka

Bor-Komorowski
Bacha.

ściska dłoń kata Warszawy von dem

ski obejmuje władzę Pol­
ski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego.

Nadzieje reakcji polskiej • 
na to, że Związek Radziec­
ki wykrwawi się w wal­
ce przeciwko hitleryzmowi 
i że uda się burżuazji uch- 
wyćić władzę w Polsce 
oraz przywrócić ustrój wy 
zysku i nędzy — prysły 
jak mydlana bańka. Ale 
bankruci nie zrezygnowali 
z dalszej walki. Z tym więk 
szą zajadłością prżystąpili 
do realizacji swych nik­
czemnych, antynarodowych 
i antyradzieckich planów. 1 
sierpnia Londyn dał sygnał 
do rozpoczęcia powstania 
Warszawskiego.

Przez 63 dni krwawiła 
Warszawa.

Przez 63 dni, przy akom­
paniamencie pocisków ar­
tyleryjskich i rozlegającej 
się z radia londyńskiego ża 
łóbnej pieśni: „Z dymem po 
żarów“ , ginęła bohaterska

Układ płatniczy 
ZSRR-Urugwaj

M OSKW A PAP. Jak donosi 
z M ontevideo korespondent agen 
c.1i TASS, w stolicy Urugwaju 
od by ło  się podpisanie porozu ­
m ienia płatniczego m iędzy B an­
kiem  Państw ow ym  ZSRR a Ban 
kiem  Republiki U rugwajskiej.

Niemcy zachodniesą jawnie przekształcane w ognisko wojny i dywersji
Oświadczenie b. szefa 

wywiadu wojskowego USA w Hamburgu
PRAGA PAP. 31 lipca br.

w Czechosłowackiej Agencji 
Telegraficznej odbyła się koń 
ferencja prasowa, na której 
przemawiał b. szef oddzia­
łu amerykańskiego wywiadu 
w Hamburgu. Frantisek 
Zvolsky. Zvołsky przed kil­
ku laty zbiegł do Niemiec 
zachodnich, a obecnie powró­
cił do Czechosłowacji.

Frantisek Zvolsky oświad­
czył m. in.:

Podobnie jak i inni zbie-

Jasne? Prawda? Można 
pościć lub też nie! Jedz sto 
kotletów w każdy post by­
le b}'ś pokazał, że jesteś 
*,prawym katolikiem“ , jak 
sam znakomity faszysta 
Konrad Adenauer. Znamy 
tę teorię posłuszeństwa bar 
dzo dobrze. Nie jest ona 
nowym katolickim objawie 
niem mało katolickiego 
„Ketteler Wacht“ . Jest to 
stara pruska zasada, która 
świetnie przydała się także 
Hitlerowi. Jak wiadomo, 
Hitler przy pomocy takich 
właśnie posłusznych woja­
ków mordował narody ca­
łej Europy, w ruiny i zglisz 
cza zamienia! miasta i 
wsie. Fakt, że teoria ślepe 
go posłuszeństwa odnalaz­
ła rację bytu w rekwizy­
tach polityki Adenauera, 
potwierdza jeszcze raz to, 
co od dawna wiadome. A 
więc „Christuś mit uns“ i 
dlatego „Drang nach 
Osten“.

„Ketteler Wacht“ czerpał 
zapewne natchnienie z wy 
stąpienia Wysokiego Korni 
sarza USA w Trizonii, Mac 
Cloy‘a, który w swoim cza 
sie oświadczył na konfefen 
cji prasowej, że w celu pro 
wadzenia wojny na wscho­
dzie „trzeba przygotować 
zastępy posłusznych, Wier­
nych i odważnych“ ...

Skoro urzędowa figura 
amerykańskiej — jak to 
się nazywa — „prawdziwej 
demokracji“ mówi takie 
rzeczy, to cóż się dziwić pa 
nom z „Ketteler Wacht“ , 
„Soldatenzeitung“ i ponoć 
katolickiego „Christ und 
Welt“, który pisał:

„Zniszczenia wojenne 
Potski należą jedynie do 
zręcznie spreparowanej le­
gendy propagandowej

I dalej to bogobojne cza 
sopismo stwierdza:

„Bezpodstawnie więc Pol 
ska usiłuje urobić Sobie W 
śmiecie opinię najbardziej 
zniszczonego kraju".

No, teraz wiemy, że to 
dopiero „posłuszni, wierni 
i odważni“ żołdacy Hitlera 
uczynili Polskę kwitnącą. 
Teraz wiemy, ze nie potrze 
bowalibyśmy się trudzić, 
gdyby nie „okrutny reżim 
warszawski“, zmuszający 
nas do odbudowy znisz­
czeń, których nigdy nie by 
lo i n;e ma. i do budowy 
Nowej Huty, która wcale 
nić jest potrzebna...

Czego się więc obawiać? 
Tego, że nowy Wehrmacht 
ł poczciwe katolickie dusze 
z „Ketteler Wacht“ 1

„Christ und Welt“ zechcą 
nam znowu pomóc W roz­
kwicie kraju?

A więc na kolana przed 
Adenauerem, niewdzięczni!

Co dalej?
Przeszło 200.000 bezrobot 

oych w stanie Michigan 
(USA), którzy wyczerpali 
iuż zasiłek dla oezrobot- 
nych, żyje obeertie ńa ła­
skawym Chlebie. Rząd nie 
ma dla nich, ani pracy, 
ańi zasiłku. Skąd zresztą 
miałby wziąć potrzebne 
fundusze, skoro budowa 
jednego tylko motoru dla 
odrzutowca kosztuje 10 tys. 
dolarów, a budżet na r. 
1954-55 przewiduje 441 mi­
liardów dolarów na zbroje 
nia.

Wydobywają złoto — żyją (ak nędzarze

gowie, nie miałem w Niem­
czech zachodnich najmniej­
szej nadziei na otrzymanie 
uczciwej pracy. Zostałem za­
rejestrowany w Berlinie 
(Manteuffelstrasse 31) i pod­
dany długiemu i szczegóło­
wemu badaniu, którego ce- 
lerh było sprawdzenie infor­
macji szpiegowskiej o Repub 
lice Czechosłowackie i i zdo­
bycie materiału, który mógł­
by posłużyć do tego, aby 
zmusić mnie do działalności 
szpiegowskiej.

Zadaniem amerykańskiego 
wywiadu wojskowego, dla 
którego zacząłem pracować, 
było organizowanie akcji 
dywersyjnej i szpiegowskiej, 
wymierzonej przeciwko Re­
publice Czechosłowackiej.

Im dłużej przebywałem w 
Niemczech zachodnich, im 
dłużej pozostawałem na służ 
bie wywiadu amerykańskie­
go, tym bardziej zmieniały 
się moje poglądy. W Niem­
czech zachodnich byłem 
świadkiem wyuzdanej propa 
gandy wojennej,

Niemcy zachodnie są jaw­
nie przekształcane w ogni­
sko wojny.

Na wiashym doświadcze­
niu i na przykładzie losu in­
nych zbiegów przekonałem 
się o niedorzeczności i beż- 
nadżiejności sytuacji tzw. 
emigracji czechosłowackiej. 
PizeKonalem się o zbrodni- 
czosci swojej roli agenta 
wciągającego ofiary do ame- 
ryr.anskiej sieci szpiegow- 
sine.u Dlatego postanowiłem, 
ze nie będę dłużej pozosta­
wać w hańbiącej służbie a- 
merykańskie.j, i powróciłem 
no kraju, aby złożyć zezna- 
niś i — jeśli daną mi będzie 
możność — zmazać uczciwą 
pracą popełnione przeze mnie 
zbrodnie.

dach, nie uświadamiając só 
bie, że pada ofiarą strasz­
liwej zdrady.

Z krwi polskiej, z ruin 
Warszawy usiłowała sobie 
polska reakcja uzbierać ka 
pitał polityczny. Przy po­
mocy zbrodniczej dywersji 
antyradzieckiej i antyludo- 
wej usiłowała stworzyć 
przynajmniej pozory, że 
Władza jest w jej ręku, zor 
gańizować front bratobój­
czej wałki przeciwko wła- 
dży ludowej.

Zawiodły rachuby zdraj­
ców. Historia ujaWniła ich 
prawdziwe oblicze. Dziś 
zdrajcy nie widzą już celu 
w dalszym ukrywaniu praw 
dy, którą zna cały naród 
polski. I oto niemal w 
przeddzień dziesiątej rocz­
nicy powstania Warszaws­
kiego, w czerwcowym nu­
merze paryskiej „Kultury“ , 
ukazuje się takie ni mniej, 
ni więcej sformułowanić:

„Ale najtragiczniej­
szym błędem Mikołajczyka 
było powstanie warszaws­
kie. Powstanie, które było 
wymierzone... politycznie 
przeciwko Sowietom, de­
monstracyjnie przeciwko 
Anglosasom, a faktycznie 
— przeciwko Polsce".

Posłanie na niechybną, 
niepotrzebną śmierć setek 
tysięcy ludzi, zniszczenie 
stolicy Polski, nazywają e- 
migracyjni szubrawcy 
skromnie „błędem politycz 
nym“. Bo w ich zwyrodriia 
łych mózgach naród, stoli­
ca, Polska cała — to tylko 
moneta wymienna na gieł­
dach imperialistycznych. Bo 
dla nich Polska — 'to był 
folwark, a naród Polski — 
to parobcy, którzy mają na 
nich pracować.

Od tragicznych dni pow 
stania warszawskiego minę 
lo dziesięć lat. Przegnali­
śmy raz na zawsze Miko­
łajczyków i Zarembów, Ań 
dersów i Sosńkówskich. U 
wijają się oni jeszcze gdzieś 
po przedpokojach wywia­
dów imperialistycznych, u- 
siłują kupczyć Polską. Ale 
sami zdają sobie sprawę z 
tego, że nikogo już nie re­
prezentują, że raz na za­
wsze przekreślone zostały 
ich zdradzieckie plany 
i rachuby. Mogiły pol­
skich żołnierzy raz jesz­
cze — po raz ostat­
ni oszukanych przez burżu 
aż.ję, porosły murawą. Za­
sklepiają się rany zadane 
Polsce ręką wrogów obcych 
i rodzimych. Jak feniks po 
wstała z popiołów Warsza 
wa, piękniejsza niż była— 
stolica państwa ludu pra­
cującego.

Tak żyją Murzyni z ple­
mienia Bantu w Unii Po­
łudniowo - Afrykańskiej,

pracujący za nędzne gro­
sze przy wydobywaniu zło 
ta i diamentów.

Sprawa dr Johna
na posiedzeniu 

kierownictwa CDU
BERLIN PAP. Jak donoszą z 

Bonn, w poniedziałek 2 bm. od ­
by ło się w pobliżu Baden-Baden 
posiedzenie k ierow nictw a partii 
CDU z udziałem Adenauera. Po 
siedzenie to zostało zwołane w 
związku z sytuacją , jaka powsta 
ta po zgłoszeniu się dr Johna, 
b. prezydenta Dońskiego „U rzę­
du O chrony K on stytucji“ , do 
władz NRD.

B. szpieg niemiecki
demaskuje

o rg a n iz a c jo  G e h le n a
BERLIN PAP. .Tak donosi 

dziennik „Neues DCutschland“ ,
zastępca szefa oddziału zachod-
m o-m em ieck ie j organizacji szpie 
gow skiej Gehlena, Gerard K a- 
pahnke, k tóry  przeszedł na tćry - 

N iem ieckiej Republiki 
D em okratycznej, przekazał w la- 

u °ni  ł iRD szczegółow e dane o 
zbrodn iczej działalności tej o r ­ganizacji.

Kapahnke ośw iadczył, że je d ­
nocześnie z działalnością szpie­
gowską na terenie NRD orga- 
nizacja Gehlena prow adzi rów ­
nież na rozkaz wyw iadu am e­
rykańskiego akcję  szpiegowską 
w Związku Radzieckim  i w kra 
Jach d em okracji ludow ej.

Przy centralnej organizacji 
Gehlena utw orzono tzw. specja l­
ną sekcję oznaczoną szyfrem  
„50-r“  (Związek Radziecki) i 
„fi0-s“  (kraje dem okracji ludo­
w ej). Sekcja  ta k ieru je całą dzia 
łalnością szpiegowską w tych 
krajach i w ysyła tam swoich 
agentów.
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„Kopciuszek" Wybrzeża
Z roku na rok wzrastają osiągnięcia naszych ry­

baków morskich — kraj o trzymuje coraz więcej ry­
by. Rozbudowujemy zaplecze przemysłowe rybołów­
stwa morskiego — powstała potężna baza w Świno­
ujściu, wykonano wiele kosztownych inwestycji w 
Gdyni i Kołobrzegu, projektuje się budowę kombi­
natu we Władysławowie. Wszystko tó jest niewąt­
pliwie niezbędne dla zaopatrzenia kraju w coraz 
większą masę śweżych ryb i ich przetworów.

Jest tu jednak pewne „ale“. 
II Zjazd naszej partii z całą 
mocą wskazał na koniecz­
ność szczegółowej analizy id 
westycji uwzględniających 
przede wszystkim stopień 
wykorzystania dotychczaso­
wych możliwości) mocy pro­
dukcyjnej istniejących już 
zakładów pracy. Tymczasem 
poważne możliwości wykorzy 
stania portu w Łebie i jego 
zaplecza przemysłowego za­
przepaszcza się. Tak — Łeba 
jest prawdziwym „Kopciusz­
kiem“ .

Jak wiadomo, w 
istnieje 11 wędzarni.

wiej o lepsze wyniki eksplo­
atacyjne.

Dla przykładu warto po­
dać, że najniższy procent wy 
konania planu przez kuter 
w Łebie jest najwyższym, 
jaki zanotowano we Włady­
sławowie. Np. kuter „Łeb 6“ , 
mający najniższy wskaźnik 
wykonania planu ża rok 1953 
w Łebie—osiągnął 100)5 proc. 
Najwyższy natomiast wskaź­
nik wykonania planu za rok 
1953 przez kuter władyśła- 
wowski „Wła 98“ wynosi Za­
ledwie 84,2 proc. Są to 

Łebie kutry spółdzielni „Gryf“ .
2 wy- W maju br. najwyższy

twórnie konserw rybnych, Wskaźnik wykonania planu
fabryka lodu i chłodnia ry­
backa. Czynne były tutaj kie 
dyś — mała stocznia rybac­
ka, warsztaty sieciarskie i 3 
stacje bunkrowe. Dlaczego za 
kłady te przestały tętnić pra

miesięcznego przez kuter sta 
cjonujący w Łebie („Łeb 10“) 
wynosił 316,5 proc., a naj­
niższy („Łeb 100“) — 181,3 
proc. Takie same jednostki 
we Władysławowie osiągnęły

cą? Na_ pytanie to usłyszy się o wiele mniejsze wyniki. Np. 
najczęściej odpowiedź: „Pia- najwyższy procent wykona- 
sek“. Wszystkiemu . jest wi- nia planu, bo 182 proc., osiąg 
nieh piasek, który zamula nał kuter „Wła 87“, a naj- 
port i stwarza niebezpieczeń niższy „Wła 85“ — li,?
stwo dla żeglugi“. proc.

Przez to właśnie zamula- Te argumenty liczbowe 
nie „Arka“ wycofała swe ku przemawiające za Łebą nie 
try, które niegdyś stacjono- bardzo jednak trafiły do prze 
wały w Łebie. Później uczy- konania zarówno spółdzielni
niłą to nowopowstała spół­
dzielnia rybacka „Gryf“ . Jak 
wiadomo, najlepsza radą na 
ów nieszczęsny łebski piasek 
jest pogłębiarka. Była też w 
Łebie i pogłębiarka „Hydra“ .
Tylko, że i wówczas ani Mi­
nisterstwo Żeglugi i Central 
ny Zarząd Rybołówstwa Moi' 
skiego, ani Związek Branżo­
wy Spółdzielni Pracy i Pre­
zydium WRN w Gdańsku nie 
traktowały poważnie sprawy Łeby wszystko 
aktywizacji produkcyjnej Łe 
by.

Byłoby niesłuszne, gdyby­
śmy powiedzieli, że o Łebie 
w ogóle nikt nie myślał. Ry­
bacy dawniejszej spółdzielni 
„Rybak Morski“ , którzy sta­
cjonowali niegdyś w Łebie, 
a potem zostali przerzuceni 
ze swymi jednostkami do 
Władysławowa, wspominali 
przy każdej okazji, na każ­
dym zebraniu o zaniedbaniu 
Łeby, wskazywali na jej wiel 
kie możliwości, Z głosami ty 
mi nie liczono się jednak zby 
tnio.

* * *
Zajmijmy się sprawą prze­

rzucenia do Władysławowa 
stacjonujących niegdyś w Łe 
bie kutrów rybackich, a ści-

„Gryf“, jak i Związkowi 
Branżowemu. Jak bowiem 
można wytłumaczyć fakt, że 
powstała z połączenia „Ryba 
ka Morskiego“ ż Łeby i „Gry 
fu“ z Pucka spółdzielnia do­
tychczas ńie przeniosła swej 
siedziby do Łeby, mimo obo­
wiązującej uchwały walnego 
Zebrania? Jej siedzibą stało 
sie Władysławowo i do tegoż 
Władysławowa ściągnięto ż 

có się dało: 
kutry, maszyny z urządzeń 
przetwórczych, fachowców)

W Łebie pozostały jedynie 
4 kutry rybackie i... piasek, 
oczekujący z utęsknieniem 
na Wiecznie remońtującą się 
pogłębiarkę.

Port łebski należy uaktyw 
nić i sprawa ta musi spędzić 
sen z oczu Centralnemu Za­
rządowi Rybołówstwa Mor­
skiego, Związkowi Branżowe 
mu, Ministerstwu Żeglugi t 
Prezydium WRN.

Przede wszystkim trzeba 
odmułić port. W tym celu ko 
nieczne jest spieszne zakoń­
czenie remontu pogłęblarki i 
skierowanie jej do Łeby. Nie 
zbędny też jest pewien re­
mont nabrzeża. W porcie 
tym należy zgrupować mniej

ślej „racją ekónómićzńą“ te- sze kutry i łodzie motorowe, 
go przedsięwzięcia. Jest rze- a następnie w oparciu o ich 
czą oczywistą, że z Łeby jest połowy, uruchomić bogate za 
znacznie bliżej jak z Włady- piecze przemysłowe (wędzar- 
sławowa na najbardziej eks- nie, konserwiarnie, fabryki 
płoatowane w okresie letnim lodu, chłodnie, stacje buń- 
łowiska na Rynnie Słupskiej krowę), które może dośtar- 
i Ławicy Środkowej. Dzięki czyć krajowi wysokogafun- 
tCfnu kutry, stacjonujące w kowego produktu. Radykal- 
Łebie, tracą mniej czasu, na nego rozwiązania problemu
dojście i powrót ż łowiska, 
aniżeli kutry bazujące we 
Władysławowie. Stąd też łat

Łeby nić wolno już odwle­
kać. Łeba nie może być wię 
cej „Kopciuszkiem“. E. R.

Przodujący
marynarzem/s »Gdańsk« Ocaliliśmy nie tylko od zapomnienia...

G DAŃSK w  roku 1945 dalekie wczoraj z dniem dzi 
ukazywał przerażonym siejszym.

ludzi bezładne To, c0 zniszczyło barba-

St. mechanik m/s ,,Gdańsk 
Leon Mikulski, kończył szkolę 
morską w 1933 r. Pływał na 
wielu statkach, m. in. jako 1 
mechanik na m/s „ Batory,i. 
Leon Mikulski opracował piań 
zasadniczych przeglądów okre­
sowych m/s „Gdańsk“ . Dzięki 
jego realizacji ograniczy Się re 
montowe postoje statku.

Jan Stępień, bosman ze 
statku m/s „Gdańsk“ , rozpo­
czął pracę we flocie jako pfak 
tykant hotelowy. W roku 1947 
awansował na st. marynarza, 
a później bosmana. Pod jego 
kierunkiem szkolą się młodzi 
marynarze na m/s „Gdańsk“ .

oczom
ruiny, które zastąpiły gwar­
ne niegdyś i urzekająco pięk 
ne miasto że złocącą się w 
słońcu statuą króla Zygmun 
ta, ufundowaną ongiś prZeZ 
gdańszczan.

Okoio 50.000 izb, nie licząc 
budownictwa usługowego 
oraz olbrzymich w swej ku­
baturze magazynów na Wy­
spie Spichrzów, leżało w gru 
zach, nie mówiąc już o stocz 
niach i porcie.

Na obszarze Około 600 ha 
— obejmującym centrum 
miasta —■ panowało milcze­
nie- zniszczenia i zdawało się. 
że nić go już nie przerwie.

ŻYCIE WRACA

W s

rzyństwo wojny, odbUdowu 
jemy ńie tylko z troską o 
piękno naszego miasta — 
ale z szacunkiem dla warto 
ści kultury narodowej, dla 
twórczości przyszłych poko­
leń. „Ocalamy od zapomnie­
nia“ — jak to pięknie po­
wiedział poeta Gałczyński, 
mając na myśli, że to, co by 
ło piękne i niezniszczalne 
dla człowieka wczoraj, bę­
dzie nim także dziś i jutro.

Ale Wróćmy znów do 
liczb, Do roku 1960 ludność 
Gdańska według realnych 
założeń osiągnie liczbę Oko­
ło 295.000. Na obszarze obej 
mującym 200 ha zbudujemy 
ponad 30.000 izb mieszkal­
nych, 15 szkół powszechnych 
i zawodowych, około 30 
żłobków i przedszkoli, 10 
przychodni zdrowia.

Musimy również rozbudo­
wać nasze wyższe uczelnie,

Grunwaldzka Dzielnica Mic 
(projekt inZ. areh.

izkftniowa
Ryszarda Semki)

kojenie potrzeb mieszkań- Dom Kultury naprzeciwko 
ców, zostanie zamieniony na Bramy Wyżynnej. U jego 
ujęcia głębokie, wydajne w stóp rozciągnie się olbrzymi 
takim stopniu, że nie będzie plac, centrum miasta, który 
my cierpieć na deficyt wo- już w 1950 roku otrzyma wy 
dy. kończone formy.

Rozbudowa miasta i prze Przedmieście Północ w pla

ślad za zwycięski­
mi wojskami radziec­
kimi i polskimi za­

częły przybywać z wy- 
z-woło-nych już obszarów 
kraju pierwsze brygady bu­
downiczych Gdańska. Naj- instytuty naukowe, z Insty- 
bardZiej palącą sprawą by- tutem Wodnym PAN oraz 
ła komunikacja — a mieli- Technicznym instytutem mysłu pociągnie za sobą- nach urbanistycznych potrak 
śmy wówczas zaledwie 10 Morskim na czele. Powięk- również modernizację sieci towano nowocześnie, jednak- 
wozów tramwajowych zdat- sżona zostanie Gdańska Ęi- i urządzeń kanalizacyjnych, że z nawiązaniem do piasty 
nych do ruchu i 23 km linii blioteka Miejska, by najszer Nasz drugi plan etapowy ki Miasta Głównego i zabyt 
możliwej do eksploatacji, sźym masom czytelników u- wprowadzi nię tylko unowo ków nad Radunią. Głównym 
dwa autobusy i ani jednego dostępnie jej bogate zbiory, cześnienie dotychczasowego akcentem tego osiedla bę- 
troleybusu, nie licząc 45 wra a dla zaspokojenia potrzeb systemu centralnego ogrze- dzie Dom Kultury Stoczniow 
ków w rozpaczliwym stanie, kulturalnych, które w społe wania, lecz rozstrzygnie rów ca. Pierwszą fazę planu roz 

Al a nienie prz wróc° czeństwie socjalistycznym nież sprawę budowy central patrzył i zatwierdził już Ko
nia żydfl3 zamarłemu miastu 
i wydatna pomoc naszego 
rządu sprawiły, że w począt , . .,
kach 1954 roku „dorobiliśmy domy kultury,
się“ 210 wagonów tramwa­
jowych na trasach o długo­
ści 73 km, 60 autobusów i 71 
troleybusów.

Sytuację komunikacyjną 
wydatnie polepszyła decyz­
ja partii, w wyniku której 
w rekordowo szybkim czasieV7 1 C I V U 1 U U  W U  O Ł J  W 1 V U U  O Ł a o r c  .

została wybudowana trasa s arBle’
kolei elektrycznej, tego 
„gdańskiego metro“ — jak 
ją z dumą nazywają miesz­
kańcy trójmiasta, wygodnie 
dojeżdżający do pracy szyb- 
komknącymi wagonami.

Niemniej palącą była

nej elektrociepłowni, . mitet do Spraw Urbaniśty- 
ną dwa teatry, dwa dzielni- W latach 1956/60 poprawi ki i Architektury, 
cowe oraż jeden centralny się też zaopatrzenie w gaz Osiedle Przedmieście-Po-

mieszkańców trójmiasta, ludnie uzyska spokojną, no- 
dzięki modernizacji dotych- wą architekturę o cechach 
czasowego sposobu produk- zacisznej dzielnicy mieszka- 
cji i zaopatrywania ludno- niowej. Bulwary nad Motła- 
ści. W dziedzinie trabspor- wą na Dolnym Mieście będą 
tu mimo dotychczasowych miały nowe oblicze architek 
sukcesów czeka nas jeszcze toniczne, lecz w nawiązaniu 
poważny -wysiłek — uspraw do form starego Gdańska, 
nienie Wlotów do Gdańska 
od strony Sopotu i Oruni. W 
tym celu zostaną założone no 
we place i poszerzone nie­
które ulice, a dla lepszego 
powiązania miasta ,z Zuła- 

RAZ ze wzrostem lud wami, wybudujemy kilka 
nośei naszego miasta, nowych mostów.

Już w niedalekiej przysz­
łości będziemy wypoczywać 
po pracy w pięknym Parku 
Kultury i Wypoczynku, któ­
ry będzie ciągnąć się od brze 
gu morskiego w Oliwie przez 
Dolinę Radości i obejmie 
partię pięknych lasów na

O WODZIE, OGRZEWANIU 
GAZIE I TRANSPORCIE

W ’rozwojem przemysłu i 
nauki rozszerzy się i Skala u

S M e K
B iblioteczka „G rom ada R ol­

nik Polski‘ % Mifchal Szulezewski 
—* Łąki m iodem  płynące. Str. 72, 
cena — 0,55. „Książka i W iedza“ . 
.Test to historia w ielkich prze­
mian, które zaszły w jedn ej z 
w ielu naszych wiosek.

Dawne bagno i związana i  
nim chłopska nędza zam ieniły 
się w urodzajne łąki. Zabiedze­
ni, w ykorzystyw ani i w yzysk i­
wani chłopi to dziś zamożni lu­
dzie.

Ich obfecne plony są nieodpar­
tym  dow odem  rew olucy jn ych  
zmian, jakie dokonały się i d o­
konują — podobnie jak  i gdzie 
indziej — w Radzłchow icach, 
jedn ej z w ielu naszych wiosek.

wówczas sprawa zabezpieczę rządzeń oraz usług komunał 
nia dachu nad głową tysią- nych. System dotychczaso- 
com pracowników, ściągają- wych płytkich ujęć wody, 
cym na Wybrzeże z głębi nie wystarczający na zaspo- 
kraju. W ciągu 10-lecia wy 
remontowaliśmy i wybudo­
waliśmy w Gdańsku okdło 
40.000 izb mieszkalnych, od­
daliśmy do użytku ponad 97 
szkół, przedszkoli, 'żłobków, 
ambulatoriów, przychodni i 
ośrodków zdrowia.

PO ROKU 1960 — GDAŃSK 
ZOSTANIE ODBUDOWANY

STARY Gdańsk zmar­
twychwstaje i zgodnie 
z programem Frontu 

Narodowego zostanie odbudo 
wany do roku 1960.

Na ulicy Długiej opadają 
rusztowania, stary szlak kró 
łewski morskiej stolicy Rze­
czypospolitej coraz piękniej 
rozkwita barwami, połys­
kiem kamienia i ceramiki. 
Indywidualne w Wystroju 
architektonicznym, smukłe 
kamieniczki gdańskie łączą UL Piwna

(Rys. Z. Król)

TAKI BĘDZIE GDAŃSK 
W PRZYSZŁOŚCI

CZY możemy już dziś 
pozwolić sobie na to, 
by odpowiedzieć na 

pytanie: jak będzie wyglą­
dał Gdańsk po realizacji pro 
graniu Frontu Narodowego?

Tak, możemy, już dziś 
przedstawić wizję niedale­
kiej przyszłości.

Stare, zabytkowe śródmie 
ście tzw. Główne Miasto od 
budowane zostanie całkowi­
cie i odzyska czar minionych 
stuleci.

Nowe śródmieście rozsze* 
rzy się. Poza osiedlami — 
Prżedmieście-Północ i Przed 
mieście-Południe oraz Wys­
py Spichrzów, obejmie tak­
że część Siedlec. Tory kole­
jowe zostaną przykryte na 
odcinku od wiaduktu przy 
ul. Świerczewskiego do wia 
duktu prz^ul. Jedności Ro­
botniczej. W głębi ża totami 
pomiędzy Biskupią Górką a 
obecnym gmachem Prezy­
dium MRN, stanie Centralny

Sylweta kompleksu Cen­
tralnego Domu Kultury, któ 
ry zwiąże „nowe“ ze „sta­
rym“, nowoczesne dzielnice 
z zabytkowymi, będzie pięk 
ńym akcentem podkreślają­
cym charakter naszego mia­
sta — socjalistycznej stolicy 
morskiej Polski.

mgr St. Malessa

Ofiarna załoga
uratowała plan
W ostatnich dniach lipca 

miesięczny plan w Zakła­
dach Naprawczych Taboru 
Kolejowego w Gdańsku był 
poważnie zagrożony. Szcze 
gólnie w wydziale napraw 
wagonów towarowych sy­
tuacja była ciężka, ponie­
waż na skutek wadliwej 
dostawy wagonów do na­
praw roboty spiętrzyły się 
przy końcu miesiąca.

Wówczas brygada tow. 
WŁADYSŁAWA FRON- 
CZAKA oraz mistrz tow. 
BARANOWSKI wystąpili 
do załogi z apelem, by nie 
schodzić ze stanowisk, do- 
i>óki plan nie będzie wy­
konany.

Apel ten podchwyciły 
brygady PISKORSKIEGO, 
PLOMBONA, CHADKE- 
GO, SUCHOMSKIEGO, 
LIBERTOWSKIEGO, CIE-
Sl e w ic z a , r u d n ic k ie ­
g o  oraz taśma napraw 
wagonów, prowadzona 
przez LEWANDOWSKIE­
GO.

Zawrzała wytężona pra­
ca, prześcigano się we 
współzawodnictwie. Bryga 
da Libertowskiego posta­
nowiła nie tylko wykonać 
planowane naprawy, ale 
dać trzy wagony towarowe 
ponad plan. Organizacja 
partyjna i rada zakłado­
wa wydawały mobilizują­
ce ulotki, które zachęcały 
załogę do wzmożenia wy­
siłków.

W czasie walki o wyko­
nanie planu nie zapomnia­
no o konieczności obniżki 
kosztów własnych, wyko­
rzystując do produkcji na­
dające się jeszcze stare ma 
teriały oraz stosując przo­
dujące metody pracy.

Wspólny wysiłek załogi, 
jak informuje nasz kores­
pondent T. GEDROYC, zo 
stał uwieńczony sukcesem 
— plan lipcowy w asorty­
mencie napraw wagonów 
towarowych, zespołów elek 
trycznych j parowozów zo­
stał w dniu 31 lipca br. 
wykonany^

0 wzrost produkcji rolnej i socjalistyczną przebudową wsi
B UDOWNICTWO socjalizmu — to walka 

o stworzenie takich warunków eko­
nomicznych, w których, w oparciu

0 szybki wzrost produkcji przemysłowej
1 rolnej, podnosić się będzie nieustannie 
poziom bytu materialnego i kulturalnego 
społeczeństwa. Dążenie do stałego wzrostu 
stopy życiowej mas pracujących na bazie 
wzrostu produkcji jest więc podstawowym 
celem nowego ustroju, podczas gdy cełem 
współczesnego kapitalizmu jest zapewnie­
nie jak najwyższych zysków monopolistom, 
kosztem milionów robotników i chłopów. 
Współczesny kapitalizm nie jest też w sta­
nie zapewnić wzrostu produkcji —- wprost 
przeciwnie — sprzeczności targające teń 
ustrój prowadzą do spadku Wytwórczości 
przemysłu i rolnictwa.

Przykładem może być Polska przed- 
wrześniowa. W ciągu dwudziestolecia mię 
dzywojennego produkcja przemysłowa 
i rolna (szczególnie zaś produkcja drob­
nych gospodarstw chłopskich) spadła, ob­
niżało się spożycie, pogarszały s¿ę warunki 
bytowania mas, rosły zyski największych
kapitalistycznych przedsiębiorstw.

Oto kilka liczb, obrazujących tamten 
stan rzeczy: według Małego Rloczd'f)a Sta­
tystycznego (1939 r.) w latach 1913 1933
produkcja węgla kamiennego spadła z 41 
dó 38 min. ton, ropy naftowej z 1,1 do 0,5 
min. ton, a surówki żelaznej z 1,0 d0 u>8 
min. ton. W tym czasie produkcja zoo/, 
chlebowych na głowę ludności obniżyła 
się z 251 na 249 kg, a buraków cukrowych 
że 140 kg na 82 kg. Inne liczby wskazują 
na większy spadek produkcji pszenicy niz 
żyta, na ograniczanie przez chłopa zakupu 
najniezbędniejszych narzędzi i nawozow 
Sztucznych, na pogorszenie uprawy Ziemi. 
Natomiast zyski przedsiębiorstw kapitalis­
tycznych wzrosły trzykrotnie (Huta Bis­
marck), ośmiokrotnie (Cegielski) i więcej.

W POLSCE LUDOWEJ unarodowienie 
podstawowych gałęzi gospodarki stwo 

rzyło warunki dla ich szybkiego rozwóju.

W r. 1949 produkcja przemysłowa pod­
woiła się w stosunku do r. 1938, a rok 
1952 przyniósł produkcję znów dwukrotnie 
większą, niż .w 1949 r. Spożycie podstawo­
wych artykułów przemysłowych i rolni­
czych wzrosło dwu i więcej-krotnie, np. 
tkanin wełnianych z 1,1 m na głowę 
ludności w 1938 r. na 2,2 m w r. 1951, 
mydła z 1,6 kg na 2,5 kg, cukru do 25,2 kg. 
Szybciej wzrosło przy tym spożycie lud­
ności wiejskiej. Tak działa podstawowe 
prawo socjalizmu, prawo nieustannie 
Zwiększającego się dobrobytu, społeczeń­
stwa. Wyrastając z socjalistycznych pozy­
cji w naszej gospodarce, działa ono w na­
szym kraju coraz pełniej i określa kieru­
nek jego rozwoju.

Jednakże prawo to nie działa u nńs bez 
przeszkód. W stosunku do szybkiego roz­
wóju produkcji przemysłowej wzrost pro­
dukcji rolnej był znacznie mniejszy. Plo­
ny żyta z 1 ha podniosły się w okresie 
dziesięciolecia o 13 proc., pszenicy o 27 
proc. Gdy do roku 1950 wzrost produkcji 
rolnej był stosunkowo Szybki, od roku 
1950 prawie ńie następuje. Między tem­
pem rozwoju przemysłu i rolnictwa wy­
stąpiła więc wyraźnie nadmierna dyspro­
porcja.

Zlikwidowanie nadmiernej dysproporcji 
wożę nastąpić — jak wskazuje nasza par- 
t*a — tylko na drodze szybkiego podnie­
sienia produkcji rolnej, zwiększenia wy­
dajności z każdego hektara upraw.

Skierowując wysiłki na podniesienie 
produkcji rolnej w indywidualnych gos­
podarstwach chłopskich musimy jednak 
pamiętać, że pełny rozwój rolnictwa, 
zlikwidowanie dysproporcji między tem­
pem jego rozwoju, a tempem rozwoju 
pizemysłu, zapewnienie nieprzerwanego 
wzrostu produkcji rolnej, a tym samym 
Zabezpieczenie stałej poprawy w zaspoka­
janiu rosnących potrzeb ludzi pracy 
w mieście i ha wsi jest możliwe tylko 
w oparciu o socjalistyczny system sośdo-

darzenia ziemią. On bowiem zapewnia peł­
ne wykorzystanie zdobyczy techniki, wpro­
wadzenie nowoczesnej agrotechniki i na­
ukowych zasad uprawy ziemi.

PODSTAWĄ szybkiego wzrostu produk 
cji przemysłowej jest socjalistyczny 

charakter naszego przemysłu, w którym 
środki produkcji należą do całego narodu. 
Przyczyną pozostawania w tyle rolnictwa 
jest fakt, że w swej ogromnej większości 
oparte jest ono na indywidualnej formie 
produkcji. Jest jasne, że produkcja rolna, 
rozproszona w drobnych gospodarstwach 
chłopskich, nie może rozwijać się równie 
szybko, jak w nowoczesnych, socjalistycz­
nych przedsiębiorstwach. Na jednego pra­
cującego wypada w gospodarstwach indy­
widualnych 16,1 q wytworzonych zbóż 
chlebowych w r. 1952, przy czym w r. 1951 
liczba ta była taka sama, a więc nie było 
tu wzrostu wydajności pracy. Tymczasem 
w spółdzielniach produkcyjnych osiągnę­
liśmy w r. 1932 — 29,6 q Zbóż chlebowych 
na 1 pracującego (w r. 1950 —• 20,2 q), 
a w PGR — 43)5 q (w r. 1950 — 40,4 q).

Gospodarstwa socjalistyczne nie tylko 
więcej produkują, ale i więcej przekazują 
na rynek, są więc bardziej towarowe. Pro­
dukcja towarowa stanowiła w PGR 58 
proc. produkcji ogólnej, w spółdzielniach 
produkcyjnych 44 proc., a W indywidual­
nych gospodarstwach chłopskich 23 proc.

Pełne przezwyciężenie trudności w na­
szej walce o podniesienie produkcji rolnej, 
usunięcie ograniczeń, na które w swym 
działaniu natrafia podstawowe prawo so­
cjalizmu, daje socjalistyczna przebudowa 
wsi.

Walki o wzrost produkcji rolnej i walki 
o socjalistyczną przebudowę wsi nie moż­
na odrywać od siebie. Podnosząc produk­
cję indywidualnych gospodarstw chłop­
skich działamy w kierunku zbliżenia chło­
pa pracującego do klasy robotniczej i pań­
stwa ludowego, umacniamy sojusz robot­

ników i chłopów i kierowniczą rolę klasy 
robotniczej w tym sojuszu, przeobrażamy 
psychikę drobnego producenta, wychowu­
jemy go na członka socjalistycznego spo­
łeczeństwa.

NASZA walka o wzrost produkcji rol­
nej i socjalistyczną przebudowę wsi 

toczy się w warunkach istnienia na wsi 
zadętego Wroga socjalizmu — kułaka. Ku­
łak stara Się pomoc produkcyjną państwa 
ludowego przechwycić dla siebie, dla umoc 
nienia swej gospodarki; stara się rozsze­
rzyć swój wpływ na pracujące chłopstwo, 
wciągnąć je na kułacką drogę spekulacji 
i sabotowania obowiązków wobec państwa. 
W walce przeciwko kułactwu naszym 
punktem oparcia na wsi jest biedota — 
wyzyskiwany przez kułaka, najbliższy so­
jusznik klasy robotniczej. Tylko kierując 
walką biedoty przeciw kułactwu, izolując 
kułaka, możemy skupić wokół klasy robot­
niczej masy średniorolnego chłopstwa — 
centralnej dzLś grupy społecznej na wsi. 
Nasza walka o produkcję rolną i socja­
lizm jest Więc walką klasową, walką, 
w której skupiamy wokół klasy robotni­
czej masy pracujące chłopstwa przeciwko 
kułactwu.

Polityka partii na wsi, np. praca GOM, 
pomoc sąsiedzka, zaopatrzenie, dostawy 
itp., zawiera w sobie wszystkie nakreślone 
tu elementy. Po pierwsze umacnia nasz 
sojusz z pracującym chłopstwem, ograni­
cza zaś i izoluje kułactwo. Po wtóre pod­
nosi poziom produkcji rolnej, a co za tym 
idzie, poziom bytowy pracującego chłop­
stwa. Polityka więc naszej partii i rządu 
— to rozszerzenie możliwości szybszego 
wzrostu poziomu bytowego mas pracują­
cych dziś i zarazem walka o peine prze­
zwyciężenie trudności na naszej drodze 
jutra. To walka o socjalistyczną drogę 
rozwoju rolnictwa,

B. GAŁĘSKI
pracownik naukowy 

Instytutu Ekonomiki Rolnej

W portach chińskich przyjaciół
(Korespondencja własna z Tientsinu)

Porty chińskie po wyzwo­
leniu spod jarzma kapitału 
amerykańskiego i japońskie 
go óraź tzw. biało-europej- 
skiegó (angielskiego, francu­
skiego i niemieckiego) sta­
nowią poważne ogniwo w 
realizacji planów rozwoju 
gospodarczego Chin Ludo­
wych/

Transport morski w tym 
kraju pełni bardżo poważną 
rolę z uwagi na brak dosta 
tecznej ilości dróg żelaznych

nio w Tientsinie wystawie 
można się było zapoznać 
szczegółowo z osiągnięciami 
chińskich portowców. Przy­
jemnie było też spotkać ilu­
stracje przedstawiające pra­
cę w naszych portach. Trze­
ba bowiem wiedzieć, że na­
si chińscy przyjaciele szero­
ko korzystają z doświadczeń 
portowców polskich i ra­
dzieckich. Porty Chin Ludo­
wych charakteryzują duże 
osiągnięcia w podnoszeniu

na tak rozległym teryto- wydajności pracy. Normy
rium. Wzdłuż wybrzeża te­
go olbrzymiego kraju rozrzu 
eone są liczne, dostępne dla 
żeglugi oceanicznej, porty 
handlowe. Do ważniejszych 
należą: Dairen, Tsingtao,

przeładunkowe w portach 
Chin północnych są przekra 
ćzane sredniń o 50 proc. Po­
dobnie przedstawia się spra­
wa w portach południowych. 
W Yulingkongu. załadunek

Chefoo, Chińwangtao, Taku rudy żelaznej przebiega na- 
Bar - Shidkang, Shanghai, wet podobnie jak w szwedz- 
Kanton-Wampoa oraz reda kim porcie Lulea i norma 
Lafsami, a na wyspie Hai- 
nan-Y ulingkorig.

Ich wyposażenie, chociaż 
już obecnie w poważnym 
stopniu Zmodernizowane — 
pozostaje jednak w tyle za 
urządzeniami naszych por­
tów, Nie łatwo jest dźwig­
nąć kraj z wiekowego zaco­
fania.

Do niedawna jeszcze licze­
nie towaru odbywało się za 
porąocą taśmowego przeka­
zywania przez robotników 
pałeczek drewnianych, któ­
re zapełniając skrzynkę in­
formowały, że tyle i tyle za­
ładowano towaru. Óbeońie 
system ten należy już do

przekraczana jest o około 
110 proc.

Bardzo sprawnie i szybko 
odbywa się także wyładu­
nek tankowców. Np. wy­
pompowywanie ze statku ła­
dunku płynnego w ilości ok. 
9.000 ton trwa zaledwie 35 
godzin. Drobnicy natomiast 
potrafią chińscy portowcy 
załadować w ciągu doby śred 
nio 1.400 ton.

Obecne tempo przeładunku 
— to wynik ofiarnej pracy 
chińskich portowców, gorą­
co kochających swój wolny 
kraj. Stały wzrost zdolności 
przeładunkowej chińskich 
portów przynosi wiele osz-

przeszłości. Właściwą rozbu- czędności w czasie eksploata
dowę i unowocześniene por 
tów rozpoczęto dopiero po 
wyzwoleniu, czyli około 5 lat

cyjnym i naszym statkom.
Toteż i załogi naszych por 

tów Gdańska, Gdyni i Szcze
temu. W tym okresie został cina, które posiadają o wie-
oddany do eksploatacji no­
wy port Shinkang, mający 
wielkie perspektywy roz­
woju.

Na zorganizowanej ostat-

le większe możliwości tech­
niczne, winny dążyć do jak 
najsprawniejszej obsługi stat 
ków chińskiej linii.

CZESŁAW MAREK

Na zdjęciu: nasi marynarze w parku w Tientsinie.
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Na Starym Mieście w Gdańsku

Piękna jest gdańska „ kro 
wania z fasad kamieniczek 
końcom Gdańska i turystom 
stem góruje wieża Ratusza 
zdjęto już rusztowania.Brakoroby

Naprawa trwała 3 miesią­
ce, pobrano za nią 150 zł i 
dano gwarancje, a zegarek 
jest nadal bezużyteczny, bo 
nie można go nakręcać.

Kto go naprawiał?
Zegarmistrzowska Spół­

dzielnia Rzemieślnicza w 
Gdańsku. Poszkodowany ob. 
Henryk Romcjko zgłaszał się 
kilkakrotnie do kierownika 
spółdzielni ob. Zbigniewa 
Kicia z reklamacja, jednak­
że bez skutku.

Czyżby to wstręt do bra- 
koróbstwa dyktował kierów 
nikowi nieuwzględnianie re­
klamacji?

1
lewska droga". Zdjęte ruszto- 
ulicy Długiej ukazcly je  miesz- 
iv całej swej krasie. Nad mia- 
Głównego, z której szczytu

Na zdjęciu: członkowie 
zespołu artystycznego pieśni 
i tańca spółdzielni rze­
mieślniczych oglądają na 
Długim Targu . w Gdańsku 
zabytkowe fasady odbudowa­
nych kamieniczek.

Fot. Z. Kosycarz

KRONIKA DNIA
Teatr Lalek w Sopocie

W  najbliższą środę, czwartek 
i piątek Państw ow y , Teatr La­
lek w  Gdańsku daje  przedsta­
wienia w  Sopocie, w auli szkoły 
TPD przy ul. Książąt P om or­
skich. W  dniach tych odbędą 
się po dwa przedstawienia — 
o godz. 16.30 i 18.30. W progra­
mie dwie sztuki: ,,W esołe w y­
ścig i“  i  „B iedu lka".

W  związku z dużym  pow odze­
niem, jakim  cieszą się obie sztu­
ki, teatr uruchom ił przedsprze­
daż biletów  w  sopockim  „O rb i­
sie“ .

Uwaga plażowicze!
P rezydium  M iejskiej Rady Na­

rodow ej w  Gdańsku przypom i­
na, że zażywanie kąpieli m or­
skich na terenach oznaczonych 
tablicam i ostrzegaw czym i oraz 
znakami określającym i wiry, 
doły  itp. — jest w zbronione. Nie 
w olno również w yp ływ ać poza 
m iejsca w ytyczone bojam i oraz 
kąpać się w m orzu przy niespo­
kojnej w odzie.

W inni przekroczenia przepisów 
będą pociągani do odpow iedzial­
ności.

T E A T R Y
Teatr Dram atyczny w  Gdyni —

,,Dom ek trzech dziew cząt“ 
godz. 19 — w wykonaniu
Państwowego Teatru K om e­
dii M uzycznej w W arszawie

Cyrk nr 6 (w pobliżu Teatru 
,,W ybrzeże“  we W rzeszczu) 
godz. 15.30 i 19.15. Kasy czyn­
n e w dni powszednie od go­
dziny 15, w niedzielę i święta 
— od godz. 10.

K I N A
GDAŃSK — „Len ingrad“  -

„R zym , godzina 11“ , od lat 18, 
godz: 16, 18 i 20, „B a jk a “  v,c 
W rzeszczu — „Piątka z ulicy 
B arsk iej", od  lat 12, godz. 15.30, 
10 i 20.30, „Z M r -o w ie c “  we 
W rzeszczu — „W assa Zelezno- 
w a“ , od lat 12, godz. 16, 18 i 20, 
„1 M aja“  w  N ow ym  Porcie — 
„G dzieś w E uropie“ , od lat 15, 
godz. 18 i 20, „D e lfin “  w  Oliwie
— „B urza“ , od lat 14, godz. 16, 
18 i 20.

GDYNIA — „A tlan tic“  -
„Jednodniow i m ilion erzy", od 
lat 14, godz. 15.30, 17.30 i 19.30, 
„G oplana“  — „Syn ow ie ludu“ , 
„Jestem  lotnikiem “ , od  lat 7, 
godz. 16, 18 i 20, „W arszaw a“  — 
„Las“  II seria, od lat 12, godz. 
16, 18 i 20, „Fala“  na Grabówku
— „N auczyciel tańca" II seria, 
od  lat 16, godz. 13 i 20, „P r o ­
m ień“  w  Chyleni — „W ilhelm  
T e ll", od lat 14, godz. 18 i 20, 
„N eptun“  w  Orłowie — „Zah ar­
tow ani“ , od lat 14, godz. 18 i 20.

SOPOT: „P olon ia“  — „B ary- 
łećzka“ . od lat 18, godz. 15, 18 
i 20, „B a łty k “  — „C órka pułku“ , 
od  lat 16, godz. 16.30, 18.30, 20.30, 
„L etn ie “  — N ędznicy“  II seria, 
od  lat 14, godz. 20.30.

MUZEUM POMORSKIE
M uzeum  Pom orskie w Gdań­

sku otw arte codziennie (z w y­
jątkiem  poniedziałków ) od godz. 
10—15, w niedziele od 10—13. 
Zw iedzający  oglądać mogą 4 wy 
stawy czasow e: ,,Gdańsk w czes­
nośredniow ieczny w  świetle w y ­
kopalisk“ , „D aw na ceram ika po 
m orska“ , „W itraż i jeg o  techni­
ka“  oraz „D ziesięć  lat wsi p o l­
skiej w sztuce i cy fra ch ".

Kto zwycięży we współzawodnictwie

Wygląd zewnętrzny miasta 
zależy od jego mieszkańców

Współzawodnictwo Gdańska zc Szczecinem w ak­
cji sanitarno-porządkowej, w dużym stopniu przyczy­
niło się do podniesienia estetyki naszych ulic, pla­
ców, domów mieszkalnych i handlowych, hoteli ro­
botniczych, burs, żłobków, przedszkoli, placówek służ 
by zdrowia itp.

czu przed wakacjami upo­
rządkowali kwietniki j zie­
leńce, podwórza i boiska.

W celu podniesienia este­
tyki i higieny w placówkach 
służby zdrowia, które poważ­
nie poprzednio obciążały bud

Największymi osiągnięcia- tet blokowy nr 89 pobił swe żet naszego miasta przepio- 
mi w tym współzawodnik- go rodzaju'rekord, budując 5 
wie poszczycić się mogą-ko- piaskownic dla dzieci, 
mitety blokowe, które na W pierwszym etapie współ 
ogół skutecznie mobilizują za w o dnie twa między Gdań- 
mieszkańców swoich rejonów skiem a Szczecinem na nie­

korzyść wyników osiągnię­
tych przez mieszkańców na­
szego miasta w dużym stop­
niu wpłynął bałagan w hote­
lach robotniczych. Ostatnio 
zaszła tam znaczna poprawa.

__ _ Hotele robotnicze np. przy wszystkich lokalach. Na
wanowskiego zorganizował ul. Długiej, Ogarnej, Sadowej ścianach znalazły się jedno- 
konkurs na najpiękniejszy i Fiszera są obecnie wzoro- l;te i estetycznie^ wykonane 
balkon, dzięki czemu baiko- wymi pod względem po- napisy informacyjne i_ rekla- 
ny domów mieszkalnych na rządku. Nienajlepiej jednak my. Kawiarnia „Gdańska“ i 
tej ulicy mienią się od róż- Jest jeszcze z czystością w „Morska“ otrzymały naresz- 
nokolorowych kwietników, kuchni hotelu robotniczego cie pomysłowe napisy. 
Obecnie ulica Dziewanow- Stoczni Gdańskiej przy ul. 
skiego dorównuje wyglądem Grunwaldzkiej i ul. Kłono-
n.ajlepiej utrzymanym uli- wieża. tym względem. Mimo prze-
com we Wrzeszczu: Jesiono- Młodzież szkolna pomogła prowadzonych remontów w 
wej, Kraszewskiego, Karło- w podniesieniu estetyki mia- restauracjach „Staromiejska“, 
wieża, Grażyny i Batorego. sta. Uczniowie ze szkół nr 1 „Dworcowa“ i „Smakosz" pa 

Komitety blokowe nie ogra w Gdańsku, nr 11 w Stogach nuję nadal brud. Nienajle- 
niczyły się do porządkowa- oraz 18, 28 i 33 we Wrzesz- piej jest również w barach

mlecznych.,

do porządkowania i utrzy­
mywania na odpowiednim 
poziomie domów mieszkal­
nych, ogródków przydomo­
wych, podwórek, ulic i pla­
ców. I tak np.: Komitet blo 
kowy nr 42 przy ul. Dzie

w I Przychodni Zdrowia na 
Oruni, w II Przychodni przy 
ul. Toruńskiej i VII przy 
ul. Traugutta.

Uznanie za wysiłek wło­
żony w podniesienie estetyki 
miasta należy się dyrekcji 
Gdańskich Zakładów Gastro 
nomicznych. W roku bież. 
przeprowadzono remonty we

Nie wszędzie jednak w lo­
kalach jest już dobrze pod

nia ulic. Komitety blokowe 
nr 219 i 220 założyły np. dwa 
ogródki jordanowskie przy 
ul. Beniowskiego w Oliwie. 
Komitet blokowy nr 21 w 
Gdańsku buduje również 
ogródek jordanowski. Komi-

Punkty interwencyjne GZG

Dia dobra konsumentów
„Kelner nr 226 był nié- Gdańskich Zakładów Gastro 

uprzejmy i arogancki“ . „Na nomicznych uruchomiła dwa 
zupę czekałem 30 minut, a punkty interwencyjne, które 
na drugie danie jeszcze dłu- będą załatwiały wszystkie za
zej“ ; „Obiad był zimny, nie­
smaczny, a pieczeń wieprzo 
wa nieświeża“ ...

Takie i tym podobne zaża 
lenia wpisywali konsumenci 
do książek życzeń i zażaleń 
w zakładach gastronomicz­
nych. Z kolei kierownicy za ' łe  Wrzeszczu 
kładów wyjaśniali: „Gość 59). 
był nietrzeźwy i sam wywo- W obu punktach pełnią dy 
łał awanturę“ . Albo: ,.Da- ¿m-y odpowiedzialni pracow 
nia na które klient się żalił

żalenia i życzenia konsumen 
tów „od ręki“ . Punkty te 
mieszczą się w restauracji 
„Nawa“ przy ul. Wały Ja­
giellońskie 6 w Gdańsku 
(teł. 343-31) 1 w „Akwarium“ 
przy ul. Grunwaldzkiej nr 

(żel. 428-

byly -wyjątkowo smaczne. 
Sam je jadłem“. „Konsument 
czekał na zupę tylko 10 mi­
nut, a nie 30“.

Każdy pr-zyzna, że nie był 
to najlepszy i najskuteczniej 
szy sposób załatwienia skarg

nicy dyrekcji GZG i kierów 
nicy poszczególnych zakła­
dów. Konsumenci mogą, więc 
codziennie w godzinach od 11 
do 19 zgłaszać tam swe za­
żalenia osobiście lub- telefo-

konsumentów. Po kilku nicznie.
dniach bowiem, jeżeli wogó 
le książka zażaleń trafiła do 
dyrekcji, trudno było spraw 
dzić, kto .miał rację: konsu­
ment czy kierownik'lokalu. 
Książki życzeń i zażaleń nie 
spełniały więc należycie swe 
go zadania .w zakładach ga­
stronomicznych.

Ostatnio w celu zacieśnie­
nia kontaktu z konsumenta 
mi i dla ich dobra, dyrekcja

Dyżury aptek
Gdańsk — Apteka nr 1 ul.

Św ierczew skiego 35, nr 60 ul 
Stryjew skiego 29 na Stogach, 
nr 18 ul. W ybick iego 18 we 
W rzeszczu, nr 53 ul. Leśna 1 w 
Oliwie, nr 4 ul. Oliwska S3/4 w 
N ow ym  P orcie.

Gdynia — Apteka nr 14 ul. 
Świętojańska 122, nr 10 ul. Czer­
w onych  K osynierów  137 na Gra- 
bowku, nr 20 ul. Bohaterów  Sta­
lingradu 66 w  Orłowie.

Sopot — Apteka nr 12 ul. Sta­
lina 791.

M. in. na zażalenie w spra 
wie niskiej jakości poszcze­
gólnych dań punkty inter­
wencyjne będą polecały wy­
danie posiłków zastępczych 
na koszt personelu kuchni.

Punkty interwencyjne czu 
wają też nad odpowiednim 
zaopatrzeniem placówek 
GZG. Szczególnie duże zada 
nia będą one miały do speł­
nienia W dni świąteczne i 
niedziele. Specjalnymi woza 
mi będą wysyłr i napoje chło 
dzące i inne artykuły do 
punktów sprzedaży, które te 
go zażądają. Punkty GZG 
będą również informowały i 
kierowały wycieczki na po­
siłki do stołówek przy posz­
czególnych zakładach.

Ważne dla pszczelarzy
W Gdyni powstała Spół­

dzielnia Pracy Hodowlano- 
Przetwórcza „Pasieka“ z sie 
dzibą zarządu przy ul. Por­
towej 3. Spółdzielnia ta pro 
wadzi pszczelarstwo przemy 
słowe oraz przetwórstwo pro 
duktów pszczelarskich. W za 
kresie przetwórstwa towarów 
masowego spożycia spóldziel 
nia organizuje wytwórnię 
miodów pitnych i win owo­
cowych, przy czym planuje 
wykorzystanie tzw. spadów 
owocowych. Ponadto w naj­
bliższych dniach spółdzielnia 
uruchomi wytwórnię miodu 
witaminowego, posiadające­
go zwiększone dozy witami­
ny C i BI.

Innym punktem usługo­
wym jest powstały niedaw­
no w Gdyni zakład pośred­
nictwa technologicznego dla 
hodowli pszczół i produkcji 
uli.

Współzawodnictwo między 
Gdańskiem a Szczecinem
— jak wynika z powyższego
— przyczyniło się do pod­
niesienia stanu sanitarno- 
porządkowego naszego mia­
sta. Nie wszędzie jednak jest 
już tak dobrze, byśmy mogli 
spocząć na laurach i beztro­
sko czekać na międzymiasto­
wą komisję, która zadecydu­
je komu przyznać zwycię­
stwo. Do przybycia komisji 
nozostalo zaledwie kilka dni. 
W tym czasie załogi skle­
pów MHD i PSS powinny po 
myśleć o jeszcze większym 
ich uporządkowaniu, cstetycz 
nym ułożeniu artykułów, a 
przede wszystkim zabezpie­
czeniu nieopakowanych arty­
kułów spożywczych. Jeżeli 
obsługa skleoów przestanie 
wyrzucać zużyte opakowania 
na ulicę i jeżeli Miejskie 
Przedsiębiorstwo Oczyszcza­
nia zacznie pracować opera­
tywniej — Gdańsk może zdo 
być pierwsze miejsce.

W. W.

Æ. listów czytelnikówKról Aleksander na łowach
Wydawać by się mogło, że dysława i Alfonsa Matysów 

jest to coś z fantastycznej (synowie leśniczego) oraz le- 
powieści w rodzaju „Sokole gnymował wiele spacerują- 
Oko“ czy „Ostatni Mohika- cych po lesie osób, które 
nin“ .’Opisuję tu jednak zda- witał okrzykiem „co tu ro- 
rzenie autentyczne. Otóż dzia bisz, kłusowniku? . 
i0 się to w jedną z niedziel Powyższy wypadek jest 
w obrębie malowniczo poło- jaskrawym przykładem chu- 
żonej leśniczówki, w której hganstwa. A przecież bron 
kolo łowieckie nr 1 w Gdy- Palna winna znajdować się 
ni zorganizowało dla swoich w rękach osób statecznych i 
członków ćwiczebne strzela- zrównoważonych, nie zaś ta­
nie do rzutek. Po skończo- kich, które pod wpływem al- 
nych zawodach, zgodnie ze koholu mogą popełniać głup­

stwa.
Sądzimy, że tego zdania 

będzie również Wojewódzka 
Bada Łowiecka w Gdańsku. 

('Z listu czytelnika — 
nazwisko znane redakcji)

starym myśliwskim zwycza­
jem, urządzono biwak. Tyl­
ko, że czas mocno zakrapia­
no „myśliwską“ . Skutki oka­
zały się zgubne. Niejaki Alek
sander Król natchniony ________________
„myśliwską“ , wziął dubel- 
tówkę i kij, po czym z okrzy- R A D I O  
kiem „śmierć kłusownikom“ 
rozpoczął „oczyszczanie“ te­
renów łowieckich z „elemen­
tów spacerujących“ . Zamiast 
tępienia „kłusowników“ ob.
Król poturbował ob., ob. Wła

Z »Poradnikiem « na spotkanie przygody

na w torek — 3 bm . 
na fali 202,16 m.

7.00 — stan pogody i dziennik. 
7.40 — Program  lokalny. 7.43 -  
Program  dnia. 7.48 — Stan p o­
gody. 7.50 — W iadom ości. 7.55 — 
Program  dnia. 8.00—8.25 — P ro­
gram  lokalny. 8.25 — Serwis 
CZRM. 8.28 — M uzyka. 8.30 — 
Dla dzieci starszych. 8.55 — Prze 
rwa. 11.50 — Program  lokalny. 
11.57 — Sygnał czasu. 12.04 — 
W iadom ości. 12.10 — Pieśni p o l­
skie. 12.25 •— Polskie m elodie ta­
neczne. 12.45 — A u d ycja  dla wsi. 
13.00 — Program  lokalny. 13.05

Dziesiątki młodych ludzi sie do picia, osłoniętym od wędzone, suszone cwoce, cu- i Program  dnia. 13.10 — Przegląd
wiatru, a w czasie upałów z.a kier, cukierki, czekolada, sól 
pewniającym minimum cie- i soda oczyszczona, której do 
nia potrzebnego do od poczyń danie do posiłków ułatwia 
ku. organizmowi ich przyswaja-

Poradnik podkreśla rów- nie. 
nież istotne znaczenie racjo- Znajdziemv w ,PorŁdniku« 
nataych positóow w czasie wskaz6wki na temat obo_

wiązków gospodarza, sanita­
riusza, ogniskowego i fotogra 
fa. Dowiemy się także o tak 
skomplikowanych sprawach, 
jak przewidywanie pogody, 
określenie czasu i miejsca, w 
jakim znajdujemy się. Nau-

pragnie spędzić wakacje czy 
urlop na miłej włóczędze po 
bezdrożach Warmii i Mazur, 
po skalistych zboczach Tatr,
Sudetów czy w innych pięk­
nych zakątkach naszego oj­
czystego kraju.

Jednocześnie organizatorzy wycieczki. I tak jeżeli przyj- 
tych „włóczęg“ stają wobec mierny, że łącznie całcdzien- 
poważnego problemu: jak ny posiłek jędrni osoby wi- 
przygotować wycieczkę czy nien zawierać 2.515 — 3.285 
obóz, by czas wypoczynku kalorii i przyjmiemy wartość 
przebiegł jak najprzyjem- tę za 100 proc., to w czasie 
niej. wycieczki pieszej na śniada-

Wyczerpujących rad udzie nie przypadać powinno 35 
li im „Poradnik młodego tu- proc., na obiad 25 proc., a na 
rysty“ . kolację 40 -proc.

Czytamy np. w „Poradni- Inaczej jednak rozdzielimy 
ku“ o wyborze miejsca do wartościowo posiłki przy wy 
dłuższego postoju wycieczki, cieczce kolarskiej, narciar- 
Muszą tu być brane pod uwa skiej czy wioślarskiej. Na 
gę różne względy zarówno śniadanis wówczas powinno 
natury zdrowotnej, zapewnia przypadać 20 proc., na obiad 
jące całkowite bezpieczeń- 45 proc., a na kolację 35 
stwo uczestnikom wycieczki, proc. 
jak i te, które czynią z obo- Jakie więc produkty żabie- uczestników wycieczki czy 
zowiska cichy, uroczy zaką- ramy na wycieczkę, by za- obozu do spotkania z przyro- 
tek zapewniający maksimum pewniły nam smaczne, treś- dą i... przygodą. Spotkanie ta 
odpoczynku. ciwe i zdrowe posiłki? Przy- kie pozwala wyrabiać odwa-

I dlatego obóz powinien dadzą nam się: chleb, maka- gę, sztukę pokonywania trud 
znajdować się w miejscu su- ron, masło, ser, mleko skon- ności, zdolność szybkiej de- 
chym, blisko wody nadającej densowane, konserwy, ryby cyzji.

prasy stołecznej. 13.15 — K on ­
cert. 14.00 — W iadom ości. 14 05 
— Inform acje. 14.09 — K om uni­
kat o stanie wód. 14.10 — M uzy­
ka klasyczna. 15.00 — K orespon­
dencja  z zagranicy. 15.15 — P ie­
śni. 15.30 — Polska m uzyka lu­
dowa. 16.00—17.00 — Progr. lok. 
17.00 — Dla dzieci. 17.30—18.13 — 
Progr, lek. 18.15 — W iadom ości. 
13.20 — Muzyka. 19.00 — M uzyka 
i aktualności. « 19.25 - -  „B a jk i 

braźliw e". 19.45 — K om pozytor 
tygodnia - .  Verdi. 20.30 — R e­
portaż aktualny. 20.45 — Teatr 
M łodego Słuchacza. 21.30 — Stan 
pogody  i dziennik. 21.45 — W ia­
dom ości sportowe. 21.50 — M u­
zyka taneczna. 21.50 — Program

czymy się zabezpieczać po- Las" ~  cî  d' muzZ ^
wrót z jaskini czy labiryntu, 1 22'2°~ ”Las ~  odc' pow' 22 40
obliczać przy pomocy najpry 
mitywniejszych środków szyb 
kość pociągu, wiatru czy prą 
du rzeki.

Widzimy zatem, że „Porad 
nik“ zawiera nie tylko wiele 
praktycznych, ale i ciekawych 
wskazań. Przygotowują one

r,  ------pow . 22.40
— K oncert. 23.10 — Nocna se­
renada. 23.55 — Ostatnie wiad.
24.00 Hymn 'i koniec audycji. 

Program  lokalny. 5.25 — Mu­
zyka poranna. 7.40 — K om uni­
katy. 8.00 — Radiowa Stocznia 
Rem ontowa (powt aud. saty­
rycznej). 8.15 — M uzyka roz­
ryw kow a. 11.50 — Kom unikaty.
13.00 — Kom unikat PIHM, om ó­
wienie program u dnia. 16.00 — 
W ybitni w irtuozowie. 16.25 — 
A udycja dla kobiet pt. ,,Być 
konduktorką — to nie takie łat­
w e“ . 16.35 — A udycja  dla m ło­
dzieży. 16.40 M uzyka lekka. 
17,30 T  Codzienny przegląd w y­
darzeń. 17.40 — Zagadki m uzycz­
ne. 18.00 — A udycja oświatowa 
»»Człowiek zmienia świat“ . 21.50
— Dziennik rybacki.

Z Akademickich Mistrzostw Świata w Budapeszcie

Klemińska bije rekord Polski
W  P Ł Y W A N I U

W niedzielę po południu w y­
łoniono pierw szych akadem ic­
kich m istrzów świata w pływ a­
niu. W finale 100 m m otylkiem  
nasza m łoda reprezentantka Kle 
mińska pobiła rekord Polski wy 
nikiem  1.20,5. K onkurencję tę 
w ygrała doskonała Langenau 
(NRD) w, czasie 1.17,04, co jest 
new ym  rekordem  NRD i na jlep -

Klabiński zwycięzcą
w y ś c ig u  ko larskieg o

„Pasmem Gór Św iętokrzyskich”
IV ogólnopolski w yścig kolar­

ski „Pasm em  Gór Św iętokrzys­
k ich“  rozegrany w niedzielę 
1 bm. zakończył się zwycięstwem  
Klabińskiego.

Trasa w yścigu wynosząca 120 
km prowadziła z K ielc przez 
K ońskie i Skarżysko z pow ro­
tem do Kielc.

Z w ycięzca  w yścigu Klabiński 
uzyskał czas 3:13:34. II m iejsce 
zajął Szostek, W łókniarz (Łódź) 
przed Pijanow skim , CWKS — 
obaj 3:14:10, 4) G abrych, W łók ­
niarz (Łódź) 3:14:12, 5) Lasak,
Gwardia (Warszawa) 3:17:55, 6)
Troclianowski (CWKS) 3:13:0.

D rużynow o zw yciężyła Gwar­
dia (Warszawa) — 9.49,14 przed 
CWKS — 9.50.10 i W łókniarzem  
(Łódź) -r  9.52,32.

szym  tegorocznym  w ynikiem  w 
Europie. Niemka pokonała koa­
lic ję  W ęgierek, które w  k o le j­
ności: Littom eritzka 1.18,2, Te- 
mes 1.20,2 i Garay 1.20,2 w yprze­
dziły Klem ińską (5 m iejsce).

Zaciętą walkę stoczyli finaliści 
100 m st. dow  m ężczyzn. W y­
grał W ęgier N yeki w czasie 58,1 
w yprzedzając dw óch  reprezen­
tan tów  ZSRR K urenoja 53.5 i Ba 
landina 58,6 oraz W ęgra D óm ote- 
ra 58,8. Tołkaczew ski by ł piąty 
w czasie 58,8 przed Kadasem 
59,3.

Finał 100 m m otylkiem  m ęż­
czyzn w ygrał łatwo rekordzista 
świata Tum pek w  1.02,3 przed 
Wu Chian (Chiny) 1.07,1 i Ats 
(W ęgry) 1.07,1. W ynik Tum pka 
jest now ym  rekordem  świata.

W  skokach z tram poliny ko­
biet Chrząszczówna zajęła szóste 
m iejsce 109.19 pkt. Walka o zwy 
cięstw o rozegrała się m iędzy do 
skonałym i zawodniczkam i ra­
dzieckim i Zigalow ą i Krutową. 
W ygrała Zigalow a 129,13, K ruto- 
wa — 128.56.* * *

W siatków ce m ężczyzn turniej 
rozpoczął się następującym i me 
czarni: W ęgry — Austria 3:0, 
ZSRR — Tunis 3:0, Polska — 
Iran 3:0 (15:1, 15:0, 15:3), CSR — 
Chiny 3:0, Bułgaria — Liban 3:0, 
Rumunia — M ongolia 3:0.* * *

P o południu rozegrano dalsze 
walki zapaśnicze w  stylu w ol­
nym . Z P olaków  jed yn e zw y-

Z meczu Aktorzy -  Prasa

Dzielne zespoły entuzjasty rznie powitały „ zasłużonego
mistrza sportu“  — red. Walickiego, który mimo kontuzji od­
niesionej przed rokiem, stawił się na stadionie — wniesiony 
przez kolegów na noszach pogotowia ratunkowego.

W wodzie po kostki chodzili aktorzy w czasie defilady 
niedzielnego spotkania Aktorzy—Prasa. „ Czołówkę** prowadzą 
od lewej: Jerzy Grzybowski, Wanda Stanisławska i Tadeusz 
Rybowski.

cięstw o odniósł K asperczyk w 
wadze ciężkiej, k tóry  w ygrał 
przez poddanie się z pow odu 
kontuzji Irańczyka Wasiri. K u­
czyński w wadze lekkiej prze­
grał z Gabariewem  (ZSRR) — 
(na łopatki). Gondzik w wadze 
p iórkow ej przegrał z Galantay 
(W ęgry) i M ajew icz został poko­
nany przez W ęgra Kovacsa.

*  *  *
W ieczorem  dalsze walki sto­

czyli również nasi szerm ierze 
w e florecie  drużynow ym . Pola­
cy pokonali Rum unię 11:5, a 
przegrali z Egiptem  po n iezw y­
kle zaciętych walkach 7:9. Inne 
w yniki floretu  drużynow ego: 
W ęgry — Egipt 10:6, CSR — A u­
stria 9:7, Rumunia — CSR 12:4. 

• ♦ •
W  turnieju piłkarskim  CSR 

zw yciężyła B elgię 13:0 (10:0), a 
Rumunia pokonała Koreę 8:0 
(6 :0). i i •

W  pierwszej rundzie turnieju 
bokserskiego zanotowano niespo 
dziankę w postaci zwycięstwa 
Rumuna Dobrescu. Rumun po­
konał w wadze muszej przez
tko w  trzeciej rundzie Węgra
Karpati. Trzy zwycięstw a od ­
nieśli bokserzy radzieccy  — w 
muszej Stolników zw yciężył Buł 
gara A leksandrowa, w koguciej 
Stiepanow w ypunktow ał Rum u­
na Scopiu, a w  p iórkow ej Za - 
suchin wygrał z Sahmem (NRD) 
W wadze lekkiej W ęgier Juhas 
zw yciężył W inogradowa (ZSRR). 

* * •
W  koszyków ce kobiet Bułga­

ria pokonała CSR 64:45 (30:39), 
w pierw szych m eczach piłki 
w odnej Zw iązek Radziecki zw y 
cięży ł CSR 7:0 (4:0), a W ęgry 
pokonały Rum unię 6:1 (3:0).

Hokej na trawie
W niedzielę rozegrano kolejne 

spotkania o m istrzostwo ligi h o­
keja na trawie, które przyniosły 
następujące w yniki:

Stal Siem ianowice — Ogniwo 
Gniezno — 1:1 (1:0), Stal Poznań 
— CWKS W rocław  — 0:1 (0:1), 
Spójnia Gniezno — W łókniarz 
Gdańsk — 4:0 (2:0).

TABELA
Spójnia Gniezno 20 39:9
CWKS W rocław  19 41:7
Stal Poznań 14 13:9
K olejarz Gniezno 13 18:13
A ZS Stalinogród 8 10:31
Ogniwo Gniezno 8 4:23
Stal S iem ianowice 7 9:21
W łókniarz Gdańsk 5 7:28

K adra  A -  K a d ra  B 0 : 1
W treningowym spotkaniu 

piłkarskim rozegranym w
Inowrocławiu Kadra B po­
konała niespodziewanie, ale 
zasłużenie Kadrę A — 1:0
(1:0). Mecz stał na słabym 
poziomie, a zawodnicy obu 
drużyn gubili się w niecel­
nych podaniach. Stosunko­
wo najlepiej w zespole za­
grał Cieślik., Decydującą O 
zwycięstwie bramkę zdobył 
w 5 min. gry Kempny.

Wioślarze 
AZS Kraków

— mistrzami Polski
W K ruszw icy na Jeziorze Go- 

plo zakończyły się wioślarskie 
mistrzostwa Polski. W  punktacji 
ogólnej zw yciężył AZS Kraków  
282 pkt przed K olejarzem  B yd­
goszcz 179,5 pkt, A ZS  Bydgoszcz 
148,5, Stalą Bydgoszcz 135 pkt 1 
OWKS Bydgoszcz 134 pkt.

Obwieszczenia111111111111111111111111111111 ii i i 111111111111111111111111 u 11111111111111 ii 11111111
Zarząd Spółdzielni Pracy Rybołówstwa 

Morskiego „Pokój“ w Tolkmicku podaje 
do wiadomości, że skargi i zażalenia 
przyjmuje w każdy piątek w Tolkmicku, 
ul. Portowa 2, od godziny 16—19. 1465-K

Przetargi i licytacje
111111 u i ii 1111111111111111111111111 mu min mi ni ni mu ni hm i mmiii im*
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Obwieszczenie
o licytacji udziału ruchomości

Komornik Sądu Powiatowego w Gdyni, 
rew. II Konstanty Błaszkiewicz, mający 
kancelarię w Gdyni, Sąd Powiatowy, po­
kój 125, na podstawie ait. 608 kpe podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 5 sier­
pnia 1954 r. o godz. i l  w Gdyni, ul. Koł­
łątaja 46, odbędzie się I licytacja „Udziału“ 
dłużnika Potockiego Tadeusza w wysokoś­
ci 8.000,— zł, posiadanego w samochodzie 
osobowym (taksówka nr 154) marki Steyer 
220. Samochód można oglądać w dniu 
licy+acji w miejscu i czasie wyżej ozna­
czonym. Komornik

Dnia 30 lipca ,954 r._________ 1464-K

Kierownika(czkę) stołówki pracowniczej, 
kierownika(czkę) pralni mechanicznej oraz 
3 pomoce do pralni zatrudni zaraz Gdań­
skie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych, 
Oddział Zaopatrzenia Robotniczego, Gd.- 
Wrzeszcz, ul, Batorego 26. 1468-K

Robotników niewykwalifikowanych do ro­
bót pomocniczych przy konserwacji stat- 
itow przyjmie natychmiast Przedsiębior- 
stwo Demontażu Wraków w Gdyni, ulica 
ytęglowa 1, teł. 55-13. Zgłaszać się za po­
średnictwem Urzędu Zatrudnienia, Gdynia 
_________ __________________________1467-K

3 turbinislów wysokokwalifikowanych —
z uprawnieniami do obsługi turbiny paro­
wej, zatrudnią natychmiast Gdańskie Za­
kłady Ceramiki Budowlanej w Gdańsku- 
Oliwie, ul. Grunwaldzka 521, tel. 429-74. 
Warunki do omówienia w dziale kadr 
(wg umowy).__________________  1466-K

Pracownicy ¡,ios£«kiwani
iiiiiiiiiiiiimmmimmi*in**,,,,,,l,,l,,,,,,M,,,l,,,,,iiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
Głównego księgowego, starszego księgowe­
go OZR, starszego inżyniera BHP, techni­
ka BHP, inżynierów, techników i ekono­
mistów na kierownicze stanowiska zaan­
gażują natychmiast Zakłady im. Wielkie­
go Proletariatu w Elblągu. Warunki pła­
cy do omówienia na miejscu. 1453-K

Kierownika technicznego, kalkulatora, 
4 murarzy, 1 kowaia, blacharza zatrudni 
natychmiast M.P.R.B, w Nowym Dworze 
Gdańskim. Warunki płacy wg umowy 
zbiorowej w budownictwie MGK. Podania 
należy kierować do wydziału kadr w M.P. 
R.B Nowy Dwór Gdański, ul. Dworcowa 29.

1438-K

OGŁOSZENIA DROBNE HiMiiiiiiiiiiiiiimiimiiimimimi 
SMOŁA Jan, zam Opo­
le, zgubił legitym ację

FALKOW SKI, Elbląg,
zgubił pokwitowanie nr 
720 z kom isu 48,

2790-Pkuleju wą nr 331489.
2759-P GŁADZIEJEW SKA Ja­

nina, Starogard, zgubiła 
przepustkę stałą — nr 
01243, wydaną przez Sta 
rogardzkie Zakłady Far 
m aceutyczne. 2734-P

OSTASZEW ICZ Kazi­
mierz, Elbląg, Ratuszo­
wa, zgubił legitym ację 
(633142). 2760-P
FRANAFZEK Piotr — 
Gdańsk-W rzeszcz, Trau­
gutta 68/2, zgubił prze­
pustkę nr 12807 na te­
ren Stoczni Rem onto­
w ej, Gdańsk-Ostrów.

4867-G

BIELSKI Stanisław, E l­
bląg, Świętojańska 7 — 
zgubił przepustkę nr 952 
Elbląskiej Fabryki U- 
rządzeń K uziennych.

2735-P
ZG UBIŁAM  kartę m el­
dunkową na nazwisko 
Grabkow ska Irena, PGR 
Stanowo, p-ta Dzierżgoń 

2733-P

M ATUSZEW SKA T ere­
sa, Górne Karczowiska, 
zgubiła kartę m eldun­
kową, wydaną przez 
Prez. GRN Jegłownik.

2737-PUNIEW AŻNIAM Y z dn. 
9 lipca 1954 r. skradzio­
ną pieczątkę ‘ 0 treści: 
„E nergom ontaż" _  pój 
noc Budowa, Elbląg Ma 
gazyn". Ostrzegamy 
przed nadużyciem  p ie­
czątki 0 pow yżej poda­
nej treści. 2736-P

5TANIURSKI Wiesław, 
Elbląg, zgubił przepust­
kę stałą „Z a m ech " El­
bląg. 2738-P
LANGOW SKI Józef,
Tczew , Sobieskiego 35, 
zgubił legitym ację służ­
bową nr 023. 2692-P
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